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OJCIEC NIKON. 
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V. 
Podstępy. 


Ś JDozdziały poprzednie są niejako nakreśleniem kontu- 

+ który pragnęlibyśmy aby był jak najdokładniejszym. 
Wyprowadziliśmy na scenę działania żywioły, 
z głębin polskiego społeczeństwa, powleczonego po wierz- 
chu poko *em, nie całkiem odpowiednim posępnym barwom 
istoty rzeczy. Ależ pokost stawał na miejscu istoty rzeczy, 
więc do uzupełniania obrazu 
Po wypadkach opisanych powyżej, W Olchowcu nie 
bieskie stało się powodem komentarzy bez końca; nie 
przeszkodziło jednakże gromadzie nazajutrz o świcie po- 
wrócić na łan, pracować dzień cały i wieczorem zgroma- 
umarłych, po odmówieniu której pojechał z parobkiem 
w pole, i Jerynka na cały dzień pozostała z Tanasem, który 
spędził ten dzień w sadku na wypoczynku po podróży 
i dopiero na trzeci dzień poszedł dalej — a dokąd? — 
sam nie wiedział. Mówił dużo z dziewczyną, a wciąż tonem 
namaszczenia. Powiadał, że go Matka Boska prowadzi i 
Obiecał, że zapewne nieraz jeszcze do Olchowca powróci. 
Ołeksa ruszył w świat. 

Zesz. V. 


rów i podłożeniem kolorów pod powieściowy obraz, | 


D 


wydobyte | 


i jego pomijać nie można. | 


zaszło nic, coby na opisywanie zasługiwało. Zjawisko nie- ; 
; czas płynął. 


dzić się znów w ekonomii. Ojciec Nikon miał modlitwę za ; 


) 


ani wrota nie skrzypiały, wszedł tak po cichu, 


| wszystkich. 
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Wszystko tedy na wsi powróciło do dawnego po- 
rządku; nawet dawniejszy spokój powrócił, tylko nie dla 
Jerynce zapadł w duszę dziwny smutek, jak 
i począł w niej kiełkować i rozrastać się. 
można się domyślać, ale na pewne 
że biedna sie- 


ziarno w rolę, 
Co to był za smutek, 
nic się o nim powiedzieć nie da, dla tego, 
rota nie miała matki, przed którąby się zwierzyła , nie 
miała rówieśnicy, z którąby się podzielić mogła. Zamknęła 
go więc w duszy i trudniła się po dawnemu domowem 
gospodarstwem. I płynęły dnie po dniach, tygodnie po 
tygodniach, minęło lato, minęła jesień, zapowiadać się po- 
częła zima a z nią mrozy i śniegi, nastały długie wieczory, 
kobićty przędły , młodzież zbierała się na wieczornice, 

W poźnej już jesieni do Olchowca znów zajrzał Ta- 
nas, ale na bardzo krótko. Przyszedł na probostwo, posilił 
się i poszedł dalej. 

Dziwna rzecz! Jerynka to jego przybycie przeczuła, 
i w dniu tym, w którym się on przez Olchowiec przesunął, 
była niespokojną od samego rana, a przytem weselszą 
Dziadka w domu nie było, pojechał do 
Siedziała sama jedna pod piecem 


aniżeli zwykle. 

Husiatyna na jarmark. 

i przędła. Różne myśli wałęsały się jej po głowie, i nagle 

ujrzała przed sobą młodego lirnika. Ani psy nie szezekały, 

że go Sly- 
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chać nie było, i stanął przed dziewczyną. Dziewczyna krzy- ( Jerynka podała mu rękę. 


knęła z podziwu. 

— Nie lękaj się mnie... 

— O! ja się was nie lękam... — odrzekła. — Jam się 
tylko zdziwiła... Przyszliście tak cicho, jak wiatr. 

Lirnik się na to uśmiechnął i odpowiedział : 
Mnie siła boża prowadzi... 

Dziadka nie ma w domu... 

Wiem o tem... Jest w Husiatynie... 

Byliście w Husiatynie? 

— Nie byłem, ale wiem... i dla tego właśnie przysze- 
dłem... Mnie jakaś wielka siła ciągnie do ciebie... Zboczy- 
łem z drogi, ażeby usłyszeć twój głos... 

Jerynka spłonęła rumieńcem, lecz wielce ją te wy- 
razy uradowały. To tylko, że Tanas był młody, wstrzymy- 
wało ją od rzucenia się przed nim na kolana, albo przy- 
najmniej od pocałowania go w rękę. Dziwne jakieś uczu- 
cie przejęło ją na wskróś. Chciała płakać... z radości. Stała 
przez chwilę nieruchoma i milcząca, bo nie wiedziała , co 
gościowi powiedzieć. Wreszcie przezwyciężyła się i ode- 
zwała : 

— Usiądźcież... musicie być zmęczeni i potrzebujecie 
posiłku... 

— Dobrze...— odparł Tanas— usiądę i posiłek przyjmę... 
ale odpoczynek mój będzie krótki.. 

— Dziadek nie zabawem przyjadą... 

— 0! ja na dziadka czekać nie mogę... Mnie spieszno... 
bardzo spieszno... muszę wracać... a z ojcem Nikonem nie 
mam nie do czynienia... Ojciec Nikon nie nasz... 


Jerynkę przeszedł na wskroś lekki dreszcz, jakby wy- | 


razy powyższe były wyrokiem potępienia na człowieka, 


który po Bogu był dla niej najdroższą istotą. Tanas jeszcze 
raz powtórzył : 
— Mnie spieszno — i usiadł na tapczanie. 
Było to jakby zapowiedzeniem, ażeby się gosposia 
pospieszyła z podaniem posiłku. Więc rzekła : 
— Natychmiast przyniosę... nie będziecie długo czekali. 


( niż poprzednio. 


Wyszła i drzwi za sobą zamknęła, co było konie- | 


cznem z powodu zimna. 
Tanas pozostał w izbie sam. Jak tylko drzwi się za 


Jerynką zamknęły, natychmiast rozpiął skórzany pas, wy- | 


dobył z niego jakieś pismo, wstał, podszedł do szafki z 
książkami, wziął jedną z najdalej na półce zasuniętych 
książek, otworzył ją, włożył w nią pismo, zamknął i na 
swojem położył miejscu. Wszystko to wykonał z jak naj- 


większym pospiechem. Zapiął na sobie pas i kiedy Jerynka | 


z chlebem, solą i kiszonemi na miseczce ogórkami powró- 
ciła, siedział na tapczanie ze spuszczoną głową i założo- 
nemi rękami. vis 
Dziewczyna postawiła skromny posiłek na stole, przy- 
sunęła dziadowskie krzesło i zaprosiła gościa. 
— Czyż ja trafię? — odpowiedział rękę wyciągając. 


Tanas westchnął i kiedy usiadł, zatrzymał w dłoni — 
swojej na chwilkę rękę dziewczyny. Zwrócił się do niej 
twarzą i białka oczów w jej oczy skierował. 

Dziewczyna krzyknęła głosem przerażenia. 

— (yt.. — szepnął lirnik — nie krzycz... Wszak wi- 
dzisz... ja biedny... kaleka... 

Jerynka westchnęła, jak się wzdycha, przychodząc 
do siebie z wielkiego przestrachu. 

— (Czegożeś krzyknęła? — zapytał lirnik dobrotliwie. 

Dziewczyna nie umiała na zapytanie odpowiedzieć. 
Sama przed sobą nie umiała zdać sprawy z tego co zaszło. 
Lirnik trzymał ją za rękę. Z jego dłoni wydzielało się 
ciepło magnetyczne, które dziewczynę przejmowało, i zwró- 
cił się do niej twarzą i utkwił w niej... jasne, czyste, jak 
u najlepiej widzącego człowieka, źrenice, które zdawało 
się jakby wyskoczyły nagle z pod powiek, błysnęły, za- 
świeciły i znów się schowały. Zrobiło się to nagle z bły- 
skawicową szybkością. Strzeliły ze źrenie promienie, które 
ognistemi snopami uderzyły o wzrok Jerynki i na chwilę 
ją oślepiły. Coś prawie ją zabolało. Krzyknęła. Lecz wi- 
dzenie znikło. W jamach ocznych lirnika bielały się białki, 
osnute rzadko cieniuchnemi, jak włókna, czerwonemi żyłkami. 

-— Ja biedny... kaleka — mówił Tanas — musiałem cię 
prosić, abyś mi rękę podała, bobym do stołu nie trafił... 
O! jak to ciężko być ślepym... O! niech ręka boża pokarze 
ciężko tych, co mi światło dzienne odebrali... 

Przeżegnał się. Ręką po stole macał, znalazł miskę, 
ułamał chleb. 

— Matko Chrystusowa zmiłuj się nademną grzesznym... 

Westchnął i wziął się do jedzenia. | 

Jerynka usiadła na swojem miejscu pod piecem. 
Włożyła kądziel za pas, wzięła wrzeciono w palee, wycią- 
gnęła nitkę, lecz prząść nie mogła. Jakiś czar na nią 
działał. Zwróciła oczy na gościa i wzrok jej przylgnął do 
jego postaci, która się jej wydała tym razem piękniejszą 
Ani na chwilę nie wątpiła, że widzenie 
jego oczów było prostem jej własnych zmysłów złudzeniem. 
Złudzenie to jednakże wywarło na nią silny wpływ, któ- 
rego sobie wytłumaczyć nie była w stanie. Widziała przed 
sobą kalekę; ten wszakże kaleka przedstawiał się jej tak, 
jakby kaleką nie był. Otaczał go zawsze urok męczeństwa, 
a do uroku tego wiązała się jakaś niby nadzieja cudu, 
mającego mu przywrócić wzrok. j 

O! bo dziewczyna od pierwszego wieczora, w którym 
tego kalekę słyszała opowiadającego straszne rzeczy, wciąż 
o nim myślała. Przypadkowy gość stał się stałym jej dzie- 
wiczych marzeń mieszkańcem, a w marzeniach przedstawiał 
się jej zawsze widzącym, i takim jakimś wielkim, takim 
potężnym, takim świetnym i takim... świętym. Miała go za 
wybrańca pańskiego; cóż więc dziwnego, że i jej serce tego 
wybrańca wybrało! Kochała go... miłością egzaltowaną. 
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Kiedy on się posilał chlebem i kiszonemi ogórkami, 
ona od niego oczu oderwać nie mogła. 
— Mam do ciebie prośbę, Jerynko — odezwał się Tanas 


po chwili. — Ale nie wiem, czy tej prośby mojej posłu- 
chasz... 3 
— Ach!... — odparła dziewczyna, jakby obrażona podo- 


bnem przypuszczeniem.—A jakżeżbym posłuchać nie miała ? 
— Prośba od kaleki nie zawsze bywa miła. 
— Jeszcze co? mój Boże! niczyjej prośby nie wykona- 
łabym z taką ochotą jak -waszę... 
— Dla czego? — zapytał Tanas. 
Dziewczyna się zająknęła, palce sobie wyłamywać 
poczęła, coś pod nosem bąknęła i oczy spuściła. 
W tej chwili powtórnie ze wzrokiem lirnika zaszła 
błyskawicowa zmiana. 
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i tego samego źródła, z którego czerpią ojcowie Jezuici. 
Nie dostrzegła rybka wędki i wzięła się na nią. Uradowało 
ją to wielce, że znalazł się sposób, dziadkowi odpowiedzieć 
i nie skłamać. 

— Ale — po chwilee milczenia ciągnął ślepy lirnik 
dalej — nie jest to pierwsza i jedyna prośba, jaką do 
ciebie zanoszę... Przyjdę ja tu jeszcze, a zawsze w taki 
sposób, aby mnie ojciec Nikon nie widział; a jeżeli nie 
przyjdę sam, to kogoś przyszię ze znakiem, po którym go 


| poznasz... 


Tu rękę do torby włożył i począł na dnie szukać. 
Szukając mówił: 
— Bo to wszystko robi się dla świętej i jedynej praw- 


' dziwej wiary, dla sprowadzenia panowania prawdy na zie- 


Powieki się zmrużyły i na miejsce ; 


białków zjawiły się źrenice; wzrok jasny spoczął na chwilę 


na obliczu Jerynki, która była lekko zapłoniona ; znów się 
powieki zmróżyły i na miejscu źrenic wystąpiły białki. 

— Czy dla tego, że litujesz się nad mojem kalectwem ? 

Dziewczyna milczała. 

— Czy może dla tego, że mi wierzysz? 

Na to ostatnie zapytanie odpowiedziała poszeptem : 

— Dla tego... i 

— Wierzysz mi?... 

— Wierzę... 

— Toż ci tę wiarę natchnęła Dziewica Przeczysta, która 
mnie grzesznego posłała — rzekł lirnik uroczystym tonem. 
— Więc słuchaj co ci powiem: nie mów dziadkowi, że ja 
dziś tu byłem... 

Jerynka milczała. 

— Nie powiesz? , 

— Kiedy taka wasza wola — półgłosem odrzekła. 

— Moja wola nie jest moją wolą, bo ja pełnię rozka- 
zanie tej, co mnie posłała.. wiec ty słuchasz nie mnie, 
ale ją... A ona, przenajświętsza, z niebieskiego tronu, czuwa 
nad naszą świętą wiarą... Zatem, pamiętaj sobie, jeżelibyś 
obiecania nie dotrzymała, tobyś ją, matkę twego Boga, 
obraziła. 

— 0! ja obietnicy dotrzymam — rzekła Jerynka tym 
głosem, jakim się wymawia przysięga. 

— Nie mówże dziadkowi, żem tu był; nie wspominaj 
mu o tem. 

— A jeżeliby zapytali — podchwyciła dziewczyna, która 
nie mogła oswoić się z myślą zakrywania przed dziadkiem 
w tajemnicy pobytu gościa. 

— Odpowiedz: nikt z gości nie przychodził ani nikt ze 
wsi nie był. Otrzymawszy taką odpowiedź, nie będzie wię- 
cej dziadek ciebie pytał, i ty mu powiesz prawdę; bo ja 
nie jestem ze wsi, ani też jestem gościem... Ja przychodzę 
z daleka i jestem posłańcem. 


mi... dla tego, żeby był jeden pasterz i jedna owczarnia... 
jak Chrystus powiedział... Słowa jego święte... Niebo i zie- 
mia zaginie, a słowa jego nie zaginą... 

Wydobył zwitek, rozwinął i wydostał z niego oło- 
wiany krzyżyk. 

— Oto masz znak — rzekł, całując krzyżyk i następnie 
podając go Jerynce— poświęcony przez ojca Melchisedeka, 
ihumana Motreneńskiego monasteru... kto ci pokaże taki 
sam krzyżyk, ten będzie przezemnie przysłany... Posłuchaj 


| co on powie, bo on nie będzie mówił z siebie.. A nie 


wspominaj o tem nikomu... Przyjdzie albowiem czas, W 
którym dzieła sług bożych na jaw wyjdą. Będzie to czas 
wielkiej radości dla aniołów w niebie i dla ludzi cichych 
na ziemi... Bądźże cichą, ufaj i spodziewaj się. 

Nie sposób opisać myśli, jakie przez głowę Jerynki 
mknęły, ani uczuć, które jej przez serce się przelewały. 
Stopniowo egzaltacja w niej rosła, wzmagała się. Od chwili, 
jak się dowiedziała, że można dziadkowi prawdę powie- 
dzieć a przecie tajemnicę przed nim zachować, oddała się 
tajemnicy całą duszą. Wydało się jej, że Tanas jest sługą 
prześladowanej wiary. Złudzenie to swoje wzięła za świętą 
prawdę i zapragnęła być sługą sługi bożego... a tak silnie 
zapragnęła, że już dłużej nie była w stanie trzymać się 
od niego zdaleka. Wstała, postąpiła kilka kroków i padła 
przed nim na kolana. Pochwyciła go za rękę i do ust ją 


` swoich przycisnęła. 


Tanas się żachnął; lecz natychmiast przybrał minę 
uroczystą i poważną, i uciekł się do stylu ewangielicznego. 
— Zaprawdę, wiara taka jest rzadką w Izraelu. 
Dziewczyna składając ręce, zawołała : 
— Będę rozkazy wasze pełniła... będę milczała... Tylko 
zlitujcie się, nie nademną.. ale nad moimi... Ja mam 


| dziadka... mam brata.. Niech im się co złego nie stanie. 


— Bez woli bożej nikomu włos z głowy nie spadnie... 


| Wiem. że masz dziadka i brata... Dziadek twój błądzi po 


Nie poznało się, w prostocie i prawdzie wychowane 


dziówczę , na doniosłości tej nauki, płynącej z jednego 


manowcach a brat idzie szeroką drogą zepsucia. 
Dzićwczę jęknęło boleśnie. 
— W twojej jednakże jest mocy dźwignąć ich z upadku. 
"AR 
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W tym zapewne celu dziewica przeczysta przyprowadziła 
mnie tu.. Wytrwaj tylko w postanowieniu .... nie daj się 
duchowi złemu opętać... 

Tu ustał. 

— Niech nad tobą aniołowie bozi czuwają. 

Wyciągnął nad klęczącą ręce, jak do błogosławienia, | 
i po cichu coś mówił. Poczem począł po omacku szukać | 
laski i czapki. 

— Czas mi w drogę. 

Jerynka wstała z klęczek. Tanas poprawił na sobie 
torbę i lirę i wyciągnął rękę, prosząc, aby go wyprowa- 
dziła. Na progu oddawał ją pod opiekę Matki Boskiej i 
świętych pańskich. Dziewczyna odprowadziła go do wrót. 
Powróciwszy stanęła na ganeczku, z którego obszerny roz- 
legał się widok. Chciała jak najdłużej oczyma postać wę- 
drowca przeprowadzać, lecz prędko znikł jej z oczu, udał ) 
się bowiem w stronę, w której droga zachodziła za cerkiew. 
Gdyby się był udał w przeciwną stronę, na trakt prowa- 
dzący do Husiatyna, to możnaby go długo, długo widzieć. 
Jerynka stanęła i zadała sobie zapytanie: 

— Czemu on poszedł tędy a nie tędy? 

Śmieszne zapytanie — nie prawdaż? Ileżto jednakże ; 
jeszcze śmieszniejszych ludzie sobie zadają !... 

Sprawiło jej to przykrość, że tak prędko z oczów 
go straciła —i w zamyśleniu utkwiła wzrok w husiatyński | 
trakt, na którym pełno było ludzi i dużo wlekło się wozów. 
Od czasu do czasu pojawiała się jakaś taradajka, jednym 
lub paru końmi zaprzężona , która wołowe paronice wymi- 
jając prędzej się posuwała. Były to szlacheckie dryndule | 
lub żydowskie wózki. Jerynka machinalnie śledziła ich 
ruch. Nie dziwiła jej mnogość ludzi i wozów na trakcie. | 
Wiedziała, że w Husiatynie jarmark, na który pociągnęła 
cała okolica. Nie dziwiła się więc ruchowi, jak oraz i temu; ? 
że przed karczmą, która obok traktu się wznosiła i w której ? 
siedział Szmul, coraz to się więcej wozów, wózków i tara- ? 
dajek zatrzymuje, tak, że się tam drugi formuje jarmark. | 
Szmul miał sławny miód, każdy zatem szlachcie, co jechał | 
mimo olchowieckiej karczmy, miał sobie za obowiązek sta- 
nąć i najmniej kwartę wychylić. Niektórzy umyślnie drogi j 
nakładali. Więc nad wieczorem zebrało się przed karczmą 
koni, wózków, bryczek i bryk dużo, a w karczmie, w dużej | 
szynkownej izbie, za stołami siedziała szlachta, piła i gwarzyła. | 

— Lachy — szepnęła Jerynka po cichu — i postawszy 
przez chwilę, powróciła do kądzieli, przy której ją zosta- 
wimy a sami przeniesiemy się do karczmy. 

Szlachta piła i gwarzyła: o czem? — Przedmiotów 
do rozmowy w owych czasach nie brakło. Porwanie dwóch ; 
biskupów i senatorów w Warszawie i wysłanie ich na Sybir 


było już wiadomem w całym kraju, i stanowiło niewyczer- 
paną treść rozmów. Szlachcice pojąć nie mogli, jak się 
podobny gwałt mógł stać. Nie dziwiło ich, że Moskale się 
go dopuścili, ale że Polacy się nie oparli. 


— Pozwól świni grzędy, ona zechce wszędy — mówił 
głosem tubalnym zamaszysty jakiś szlachcie, który zajmo- 
wał koniec stołu. 

— Siła złego, dwóch na jednego — odpowiedział mu 
ze środka nie pierwszej młodości, ale jeszcze nie stary 
człowiek, któremu na łysinie świeciło się pare blizn i świad- 
czyło, że to co mówi, nie mówi z bojaźni. 

Na to gwarem odpowiedziało mu kilkunastu, lecz nie 
można było zrozumieć, czego oni chcieli, bo wszyscy ra- 
zem mówili i rękami wymachiwali. Uciszyli się wszakże, 
gdy zamaszysty szlachcie wstał i głos zabrał: 

— Ja! mości dobrodzieju, ja! — mówił i dłonią się po 
piersi bił — ja sam na siebie biorę dziesięciu Moskali... 
Widziałem ich zbliska... Nie taki diabeł straszny jak go 
malują... Na kamienieckim sejmiku... 

Tu mu przerwał gwar, w którym dobitniej mówił 
jeden: 

— Nie sztuka! Tam było tylko dwóch Moskali a szlachty 
setki... 

— Ale tych dwóch znaczyło tyle co tysiąc, bo mieli za 


| sobą plecy i dufali w list Imperatorowej, który z sobą 


przynieśli... My jednakże ich pleców się nie zlękli i ja... 
ja sam... własną moją ręką, mości dobrodzieju, tego co był 
z listem, wziąłem za kark i wyprowadziłem... Zbladł jak 
ściana... i list zgubił... Że był przy szabli, domyśliłem się, 


że szlachcic, więc mu powiadam: jeżeli czujesz się wasz- 


mość obrażonym, to bij się ze mną... Cóż waszmości do- 
brodzieje myślicie? Ręce przedemną składał i mówił: my 
nie po to przyszli, żeby się z wami bić.. my kochamy 
panów Polaków... Plunąłem bestyi w oczy, a on mi się 
ukłonił i prosił, żebym mu list carycy oddał... Oto, jak 
potrzeba z Moskalami! Z góry na nich! a możesz im w 
oczy pluć... 
— Z góry na nich! — krzyknęło kilkadziesiąt głosów. 
— Wiwat pan Cholewa! 
— Wiwat szlachta polska! —- odparł zamaszysty szlach- 
cie, szklankę podnosząc. 
Usiadł. Momencik ciszy, jaka potem nastąpiła, prze- 
rwany został zapytaniem, wycedzonem przez łysego powoli 


; i nieco piskliwym głosem: 


— A nie byłżeś waszmość, panie Cholewo, w Porycku, 


( podczas kiedy Czackiego porwali? A czemuż to wasz- 


mość porwać go pozwoliłeś ? 

Pana Cholewę nie zmieszało to zapytanie. Nie stracił 
rezonu. Głośno chrząknął, ze szklanicy pociągnął, znów 
wstał i głos zabrał: 

— Panowie bracia! krótko się wytłumaczę z zarzutu, 
jaki przez pana Kwaśniewskiego mi uczynionym został... 
Byłem pijany |... Szlachcicowi upić się wolno! 

— Wolno! — odpowiedziano chórem z za stołów. 

— To mnie usprawiedliwia w oczach ludzi rozumnych 
i honorowych... 


— To mu się tak samo upić wolno, jak waszmości — 


— Najzupełniej... 
— Ale nic usprawiedliwić nie może tych, co w Warsza- | rzucił preoponent. 
wie siedzą i pozwolili sobie z pod nosa porwać książąt | — Prawda! — zakrzyczano na raz z różnych miejsc, 


kościoła, Sołtyka i Załuskiego, senatorów, dwóch Rzewu- i w gwarze słychać było pojedyńcze frazesy, potwierdzane 
skich... Niech mi daruje książę Karol Radziwiłł, ale, gdy- ogólnem potakiwaniem. 
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— Uciszcie się 1... pijaki!... skórki na buty !... husiatyńskie śmiecie l... 


— Radziwiłł dobry szlachcie, tęgo pije!... Musiał być 
pijany, kiedy Moskale biskupów porywali!.. Co Radziwilł 
to Radziwiłł... Czemu to jego nie porwali... Sami Moskale 


bym ja był na jego miejscu... 
— Wszak książę Karol także szlachcie — wrzasnął ce- 
dzący głos. 


— Alboż kto mu szlachectwa przeczy! — odparł pan mają dla niego respektl... Gwar ten pokryty został wy- 
Cholewa — ale właśnie dla tego, że szlachcic... wołaniem zdrowia popularnego magnata, 
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— Wiwat Radziwiłł! — ktoś krzyknął. 
Wszyscy za stołami razem powstali, 
nieśli w górę, i kilkanaście garneów miodu w jednej chwili | 
znikło w szlacheckich żołądkach. 
Po wychyleniu tego zdrowia zapanował w izbie gwar 
rozbitych rozmów, których ogólnej treści schwycić nie było 


; inny, tylko ojciec Nikon. Obecność w karczmie tego osta- 


szklanice pod- | 


| on nie pił. 
| go nie dotykał, 


można, dla tej prostej i naturalnej przyczyny, że jej nie 


było. Jeden prawił to, drugi owo. Ten mówił coś o starym 
hetmanie, który dożywał dni swoich, ów o posiewach, które 
nie złe zbiory zapowiadają. Jaki taki, na pół podchmielony, 
wyniósł się, przypomniawszy sobie nagle, iż zostawił jej- 
mość swoją na bryczce i przyrzekł jej, że zabawi w karcz- 
mie „najdłużej... minutkę*... Takich zaczęło być coraz wię- 
cej. Przed karczmą dało się słyszeć parę zajść małżeńskieh. 

— Śliczna mi minutka! — półgłosem ale z przyciskiem 
mówiła jakaś dobrej tuszy szlachcianka do szlachcica, który 


tniego, który, pomimo że był z rodu starej daty szlachci- 
cem, nigdy nie pijat, była nie do wytłumaczenia. To też 
Stał wprawdzie przed nim kufel, lecz on się 
a od czasu do czasu nachyłał się do 
Niemca i po słów parę po cichu z nim zamieniał. Na ławie 
obok tego ostatniego spoczywało niewielkie skórzane pudełko. 

Z rozmowy ojea Nikona z Niemcem możemy kilka 
oderwanych przytoczyć frazesów. 

— Widzicie ojcze — mówił Niemiec, ukazując oczami 
na szlachtę, a mówił czysto po polsku—to się na nic nie 
zda... Jest to piasek, co się w ręku rozsypuje i z którego 
bicza na Moskali ukręcić nie sposób... Powiedźcie sami... 
Niech wasze świadectwo wesprze świadectwo moich wła- 


, snych oczu. 


szczególnej doznawał trudności w trafieniu nogą na stopień. ; 
— Czegóż aśćka chcesz! — odparł szlachcie głośno i 


gniewnie — spokoju mi nie dajesz !... 
— Oj! dałabym ja ci spokój, 
— podchwyciła jejmość i odwróciła się od męża. 
Szlachcic się gramolił. 
prawą, to lewą; szabla ma zawadzała; odpoczywał, popra- 
wiał kapuzy na głowie i w dłonie spluwał — i klął na 
czem świat stoi. 
— Z temi babami... ach!... 
Minutka ?... proszę kogo ?... 
Świat mi dalej obrzydnie... 


rady dać sobie nie można... 
Ona mi minutką w oczy ćwierka. 


gdyby ludzie nie słyszeli! 


— Wasza eminencjo — zaczął ojciec Nikon. 
Niemiec pochwycił go dłonią za rękę i mocno poci- 
snął. Ojciec Nikon głośno chrząknął i odparł: 
— Zapomniałem się... No... ale nikt nie słyszał... 
— Nawet, gdy nikt nie słyszy, zapominać się nie trzeba... 


odszepnął Niemiec i zwrócił baczną uwagę na przyto- 


Podnosił kolejno nogę to 


czoną powyżej ogólną rozmowę o Moskalach na kamieniec- 


/ kim sejmiku, o Porycku i księciu Radziwille. Kiedy szlach- 


Jejmość zęby zaciskała, a siedzący na koźle pachołek | 


złośliwie się uśmiechał. 

Scen podobnego rodzaju odbywało się kilka. Każdy 
niemal małżonek odcinał się małżonce , wyjąwszy jednego, 
który swojej jejmości tłumaczył, że całe życie ludzkie, cho- 
ciażby było tak długiem jak Matuzalowe, jest minutką w 
porównaniu z wiecznością. Zdaje się jednakże, że ta jej- 
mość była mocniej rozgniewaną aniżeli inne. 

Zostawmy jednakże jejmoście a zajrzyjmy jeszcze do 
karczmy. Towarzystwo się umniejszało. Zaledwo połowa 
szlachciców siedziała jeszcze za stołami, i w tej połowie 
można się było rozpatrzeć. Pan Cholewa zajmował swoje 
miejsce; nieopodal od niego siedział ten, co cedzącym mó- 
wił głosem; a w kącie izby, na szarym końcu, w miejscu, 
do którego szlachta plecami się obracała, siedziało dwóch 
ludzi, których — zwłaszcza jednego z nich — obecność 
dziwną sie wyda czytelnikowi. Jeden z nich miał na sobie 
wytarty strój niemiecki; frak z dużemi guzami, wązkie 
spodnie do kolan sięgające i z boku na guziki zapinane, 
pończochy, trzewiki z klamrami, perukę z harcapem, kol- 
czyki w uszach i na głowie wyginany kapelusz. „Istny nie- 
miec — sztuka kusa.“ Szczęście że szlachta, zajęta rozmo- 
wami o rzeczach publicznych, nie zważała na niego, boby 
go była niezawodnie za diabła wzięła. 


Drugi był nie kto ' 


cie tłumaczył się pijaństwem, wsunął ojcu Nikonowi w 
ucho zapytanie: 

— Czy słyszycie ? 

Ojciec Nikon głęboko westchnął. 

— Moznaż z tego piasku ukręcić bicz na Moskali ? ? 

— Trzeba dobrać biczyska — odparł ksiądz. 

— Gdzież je znaleźć? 

— Za pługiem... 

Niemiec westchnął i głową począł kiwać, a po chwili 
rzekł, jakby sam do siebie : 

— Wszędzie jedno i to samo... Przebiegłem Mazowsze 
i Ruś, szukając kamieni na odbudowanie walącego się 
gmachu ojczyzny, i wszędzie zamiast kamieni znalazłem 
gąbki... Chcieć z tych gąbek gmach budować ? 

Machnął ręką. 

— Miłość ojczyzny może gąbki zkamienić — szepnął 
ojciec Nikon. 

— Ażeby się one zpetryfikowały — odparł Niemiec — 
na to trzeba długiego czasu... 

Ostatnie wyrazy wymówił powoli i z przyciskiem i po 
chwili dodał : 

— Mówiłem to i księdzu Sołtykowi i staroście warec- 
kiemu... Jeden mnie posłuchał i... poszedł na Sybir; drugi 
mnie nie słucha, ale... i jego też nikt nie posłucha... 

Zamilkł i głowę zwiesił. 
Kiedy się karczma przez pół wypróźniła, zabrał głos 
pan Cholewa i wystąpił w perorujący sposób : 

— Zabrali Sołtyka, zabrali Załuskiego, ale został biskup 
kamieniecki... 
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spojrzał na 
Pan Cho- 


Przy ostatnich wyrazach ojciec Nikon 
Niemca, a ten głowę podniósł i ucha nastawił. 
lewa mówił dalej: 

— A tego w kaszy nie zjedzą... 
kim monarchom , napisze do zagranicznych dworów, a na- 
tychmiast zwalą się tu Niemcy, Francuzi, nawet Turcy, 
j nauczą Moskali, do czego to prowadzi po kościele swi- 
stać... 


— A jak zwalą się Niemcy, Francuzi i Turcy — pod- 


Piśnie słówko katolie- ` 


chwycił cedzący głos — i zobaczą, że my pijatyką się ba- | 


wimy, 
wiać... 


to wątpię, aby się im chciało łbów za nas nasta- 


— Waćpan deprecionujesz szlachtę polską! — krzyknął 


pan Cholewa z passją. 


— 


Chory począł na twarzy blednąć i po chwili oczy 0two- 
rzył i przemówił. Chwilę poźniej siedział już na stole 
o własnej sile z obandażowaną ręką. Pani Cholewina, wszy- 
stkie prawie jejmoście i wszyscy mocniej podchmieleni 
szlachcice z radości płakali. 


— Garniee miodu Niemcowi! — dało się słyszeć wo- 
łanie. | 
— Dwa garnce!.. trzy garnce!... — odzywały się po- 


prawki. 
Zrobił się rodzaj licytacyi. Wdzięczna szlachta aż do 
dziesięciu wiader nadgrodę podniosła. A Niemiec się kła- 


| niał na wszystkie strony i wymawiał: 


— Ja deprecionuję tych, co w pijaństwie szukają uspra- 


wiedliwienia. 

Pan Cholewa zerwał się, czerwony od uderzenia krwi 
do głowy; prawą dłoń rzucił do rękojeści szabli, lecz za- 
nim zdołał ją z pochwy wydobyć , zachwiał się i runął. 
Pozostała w karczmie szlachta hurmem ruszyła na jego 
ratunek. Dały się słyszeć wołania : 

— Apopleksya! krew!... do Husiatyna po cyrulika! 

Inni wołali: 

— Nim cyrulik przyjedzie, to będzie już po niewczasie! 

Byli tacy, co radzili sprowadzić kowala, W nadziei, 


że ponieważ bydłu krew puszcza, więc i pana Cholewę od ; 


śmierci uratuje. Dźwignięto chorego z podłogi, położono 
go na stole i pod głowę mu żydowską poduszkę podłożono. 


W izbie zapanowała wrzawa, która ściągnęła napowrót do : 


karczmy i tych, co się Z małżonkami sprzeczali. Jejmoście 
postawali 
strzelała, i w celu zaspokojenia ciekawości głośno się do- 
pytywaly: 
— Co to jest?... co się stało ? 
— Cholewa kipnął... ktoś przed karczmą powiedział. 
Pani Cholewina, która na równi z innemi małżonkami 
na „minutkę* czekania była skazana, usłyszawszy fatalne 
wyrazy, wyskoczyła z woza przez półdrabek i z lamentem 
ruszyła do karczmy. Za jej przykładem poszły i inne mał- 
żonki. Kobiécy lament zmieszał się z męską wrzawą i wy- 
tworzył coś, nakształt owych kocich muzyk, które w dzie- 
wietnastym wieku na czczenie 
zostały. 
W tem ktoś w tłumie krzyknął. 
— Doktor... 
Uroczy ten w tej chwili wyraz uciszył wrzawę. Zro- 


(i namówiłem go, żeby ze mną jechał... 
na bryczkach, a obudzona ciekawość z oczu im | 


— Zękuję, panofi dobrożeje... 
ni... ni... bei Gott... 

— Got nie got! — odezwał się jeden z tłumu. — My 
nie możemy pozwolić na to, ażebyś polskiemu szlachcicowi 
daremnie życie uratował... Musisz pić!... 

— Zękuję... zękuję... — składał Niemiec ręce i kłaniał 
Się... 

— Musisz pić! — krzyczała szlachta, a niektórzy doda- 
wali: skórczy byku !... 

I wołali na karczmarza: 

— Żydzie!... dziesięć wiader miodu! 

— Musisz pić, albo przez kij cię przepuścimy ! 

Żyd konwiami począł znosić miód, a gdy kilka konwi 
ustawił, wystąpił naprzód ojciec Nikon i w następujące 
odezwał się słowa: 

— Wielce miłościwi panowie! W mojej parafii jest kilku 
chorych... Ja tego Niemca doktora spotkałem na jarmarku 
i pomógł biednym 
ludziom... A jakże on pomoże, jeżeli się Niemczysko upije 


ja ne bęże pila... ja pije 


| i rozum straci? 


— Rozum straci?! — chórem a tonem poczucia obra- 
żonej osobistości zapytało kilku, podchwytując ostatnie 
wyrazy. 

— Szyzmatyk! — krzyknęli inni. 

— Precz z szyzmą! — powstała wrzawa. 

W czasie wrzawy Niemiec zwrócił się do szlachcica, 

co cedzonym mówił głosem, i z powodu którego pana Cho- 
lewę apopleksya tknęła, i czysto po polsku następujące 


| wyrzekł do niego wyrazy: 


dyplomatów wynalezionemi / 


biło się nagle jakby makiem zasiał, i wszystkich oczy zWwró- ` 


ciły się na Niemca, który przystąpił do chorego Z pudeł- 
kiem w ręku. Otworzył pudełko, wydobył lancet i taśmę, 
i po stosownem usadowieniu pana Cholewy, który drgał 
drganiem konania, krew mu Z lewej ręki puścił. Krew 
brfznęła, popłynęła. 


Radośny szmer rozległ się w tłumie. ' 


— Mości Kwaśniewski, ratuj... l 

SzJachcie wysunął się naprzód, wskoczył na ławę 
i głosem donośnym a dźwięcznym, niby loretański dzwónek, 
krzyknął z całej siły: 

— Uciszcie się!... pijaki!... 
śmiecie! 

Wydobył szablę i z ławy skoczył na stół. 

Szlachta osłupiała. Obelgi ciśnięte im w oczy i widok 
zuchwalca, Co niepociesznie wyglądał a sam jeden całą 
gromadę wyzwał, wprawiły szlachciców w zdumienie. Za- 
pomnieli o Niemcu i szyzmatyku, zwrócili całą uwagę na 


skórki na buty !... husiatyńskie 
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Kwaśniewskiego, porwali się do szabel i posunęli ku niemu ' miec. Korzystając z pierwotnego szlachty osłupienia, wy- 
(nieśli się za drzwi, wsiedli na księżoski wózek i szybko 


z okrzykiem: 
— Rozsiekać ! | odjechali. 


Okrzyku tego nie słyszeli ani ojciec Nikon ani Nie- | (Dalszy ciąg nastąpi.) 


GRAJKI NA NOCLEGU. 


| oc bez promienia, stepy bez echa, 
I ta burzanów wyschnięta wiecha, 


A To nasz kominek i strzecha. 


Bory i stepy, to nasze domy, + 
Łożyskiem leśny kącik kryjomy, 
Albo tatrzański szczyt stromy ! 


I stepy płaskie i strome Tatry 
Przebędziem mimo śniegi i wiatry, 


Przed zimą zamkniem się w szatry. 


O, niech szaleje grom, zawierucha, 
Niech czarna chmura grzmotem wybucha, 


Niech szumi wiatru pieśń głucha ! 


Pieśń nasza wyjdzie z takich zapasów 

b . 
Większa nad dziki szum gonnych lasów, 
Nad pierś góralskich juhasów! 


Więc ją poniesiem do ludzkiej chaty, 
Posłucha może biedny, bogaty, 
Posłucha, dla swojej straty! 

Dla swojej straty młodzian nadobny 
I starzec pieśni już nie. sposobny 
Posłucha — rzuci grosz drobny. 


Gościna nasza u ludzi rzadka ; 
I im pieśń nasza pada z ukradka, 
[ nam pieśń nasza nie gładka ! 


Bo ludzie mają dość swych trosk dziennych , 
I dość swych nocy mają bezsennych , 
I dość nadziei promiennych ! 


Borem i stepem wleczem się radzi, 
Taką nas drogą Bóg już prowadzi, 
Rzadko o ludzi zawadzi. 


Więc niech szaleje wichr, zawierucha, 
Wszak pieśni naszej nikt tu nie słucha, 


Nie masz żywego tu ducha! 


Tylko jej dobre echa gór wtórzą , 
Albo żywioły co się tu burzą, 


Lub ptaki, które śmierć wróżą. 


Bo ludzie mają dość swych spraw dziennych , 
I dość swych nocy mają bezsennych, 
Dość swych nadziei promiennych ! 


A więc .się stepem wleczemy radzi, 
Nikomu nasza pieśń nie zawadzi — 


Niech nas Bóg dobry prowadzi! 


I nie westchniemy nigdy boleśniej, 


Aż chyba gdy nam może się prześni 


Los biedny tej ludzkiej pieśni ! 


Lwów 1869. 


BRON. KOMOROWSKI. 


Zesz. V. 
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JAWANTURNICY W POLSCE. 


E 

Wiek XVII, przy schyłku swoim obfitował w słyn- 
nych awanturników rozmaitego rodzaju i rozmaitej naro- 
dowości. Jedni z nich, uchodząc za adeptów nauk kaba- 
listycznych, za mistrzów tajemnie magicznych, umieli do- 
skonale wyzyskiwać przesądy i łatwowierność współczesną, 
znachodząc zwolenników i ofiary w najwyższych nawet 
nieraz warstwach społeczeństwa, drudzy posuwali się do 
niesłychanych sztuczek: szalbierskich, biorąc sobie za przed- 
miot zawodu czy to stolik zielony, tę tak wysoce wówczas 
kwitnącą arenę najszaleńszych hazardów, czy to oszustwo 
w ogóle, prowadzone z najzuchwalszym sprytem, systema- 
tycznie i na olbrzymią skalę; inni wreście byli awaturni- 
kami z fantazyi, z wewnętrznego burzliwego popędu, z po- 
wołania i usposobienia swego całego niejako. Najczęściej 
jednak zdarzało się, że awanturnicy tacy łączyli w sobie 
razem wszystkie przymioty tych trzech różnych kategoryi, 
jak np. hr. St. Germain, Cagliostro, Casanova itd. 

Na tak liczny kontyngens ówczesny rozgłośnych 
awanturników składali się najczęściej Włosi i Francuzi, 
mniej już Niemcy. Znajdujemy jednakże w liczbie ich także 
i kilku Polakow, jak np. współczesny Casanovie Walicki, 
niegdyś — w pierwszych latach panowania Austryi w Ga- 
licyi — markier w hotelu Georgea we Lwowie, poźniej 


czyli właściwie Balsamo, i umiał znaleźć przyjęcie i pro- 
tekcyę w tamtejszej loży wolnomularskiej, dopóki nie zde- 
maskowano go jako zręcznego i biegłego szarlatana. W tej 
samej stolicy bawił także jakiś czas Casanova. 
Nieco poźniej podamy czytelnikom naszym wiadomość 
o dziwnych, wielce nieraz zajmujących kolejach i przygo- 
| dach wspomnianych u góry awanturników, mianowicie 
Walickiego i Cagliostra, o ile i ten ostatni za wi- 
downię swego szarlatanizmu obrał był sobie Warszawę, 
tym razem zaś zajmiemy się pobytem w Polsce Jakuba 
Casanovy. 

-Wielce przebiegły ten awanturnik przebywał najroz- 
maitsze i najszaleńsze przygody, wałęsał się bezustannie 
po całej Europie. Syn aktora włoskiego, obdarzony nie- 
zrównanym sprytem, cały żywot swój spędził na koczowa- 
niu, przychodził godziwemi i niegodziwemi środkami do 
ogromnych sum, trwonił je, umiejąc zawsze nowe, obfite 

| wynaleźć źródło, używał kart, szarlatanizmu, magii, mi- 
ości lub szpady według potrzeby, i wszystkie te przygody 
swego burzliwego życia opisał poźniej w obszernych pa- 
miętnikach, dokonywując smutnie swego żywota na łasce 
jednego z magnatów czeskich. 

Pamiętniki jego w oryginalnej swej osnowie mało 
są znane, mianowicie u nas; są też one w większej swej 


tytułujący się hrabią awanturnik, posiadający olbrzymią | części wstrętne aż do obrzydzenia, rażą haniebnym cyni- 


na pozór fortunę, osobliwie zaś właściciel najpyszniejszego 
zbioru drogich kamieni, który otoczony dziwną, nigdy nie 
wyjaśnioną tajemnicą, figurował w Warszawie i na dworze 
petersburgskim; jak nieco poźniejszy już intrygant i spi- 
skowiec polityczny Kobielski, o którego awanturniczem 
życiu i najdziwniejszych przygodach tyle opowiada znany 
niemiecki historyk Hormayer, jak wreście tak zwany jenerał 
Chadźkiewicz itp. 

Oprócz swojskich egzemplarzy szalbierstwa i okry- 
wającego się tajemnicą i mistycznemi pozorami szarlata- 
nizmu, miała Polska także to nieszczęście, że była celem 
wycieczek i artystycznych debiutów awanturników cudzo- 
ziemskich. W Warszawie za czasów Stanisława Augusta 
popisywało się z nich wielu, korzystając z nietamowanego 
niczem napływu cudzoziemców, z rozwiązłości obycza- 
jów, i w ogóle z całej owej smutnej deprawacyi towarzy- 
stwa ówczesnego, którego szumy spływały właśnie w sa- 
mych kołach dworskich — w Galicyi pojawiali się tacy 
rycerze fortuny wraz z całą rzeszą Niemców, spieszących 
z najdalszych stron cesarstwa po karyerę i złoto do no- 
wo nabytej prowincji. 

Do Warszawy A kę ma czasu także Kon 


zmem i ohydnem. częstokroć rozpamiętywaniem burzli- 
wego i rozpustnego zarazem żywota, a tem samem słusznie 
nie mają przystępu do publiczności. W pamiętnikach tych 
opisał Casanova także swój krótki pobyt w Polsce i przy- 
gody doznane w tym kraju. 

Z tych zapisków jego o Polsce zestawiamy poniższe 
opowiadanie. Nie zawierają one nie szczególnie ważnego, 
częstokroć uderzają drobnemi fałszami, zdradzają widocz- 
nie chełpliwość, posługującą się bez skrupułu kłamstwem 
zgrabnem, w każdym jednak razie opis pobytu w Warsza- 
wie o tyle jest ciekawy i zajmujący, o ile w żywy i ma- 
lowniczy sposób kreśli stosunki ówczesne i rzuca kilka 
promieni charakterystycznych na społogzeństwo i życie 
towarzyskie owego czasu. 

Casanova przybył do Polski w r. 1765,.odwiedziwszy 
poprzednio Petersburg. Poznał on tam przy dworze kilku 
Polaków, i opatrzony listami polecającemi zrobił wycieczkę 
do Warszawy. Podając opis tego pobytu, posługujemy się 
miejscami ściśle słowami jego własnemi, miejscami zaś, 
gdzie wspomina o mniej ciekawych zajściach czysto oso- 
bistej lub prywatnej natury, lub gdzie gadatliwość włoska 
rozlewa się powodzią słów i ekspektoracyi, BARIER rzecz 
w skróceniu. 
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Oto jak opowiada rozgłośny awanturnik swe przygody 
warszawskie : 

„W Królewcu przedałem mój powóz i nająłem sobie 
miejsce w powozie, który odjeżdżał do Warszawy. Było 
nas czterech podróżnych, a że nasi trzej towarzysze byli 
Polakami i nie umieli innego języka prócz polskiego, 
więc podróż moja była bardzo nudną. Po sześciu dniach 
stanąłem w Warszawie u mego znajomego Villiers, gdzie 
miałem pewność spotkania się z moim przyjacielem Cam- 
pionim. 

Villiers opowiadał mi, że Tomatis jest w Warszawie 
dyrektorem opery buffa i że zrobił szczęście. W towa- 
rzystwie swojem miał on medyolańską spiewaczkę, nazwi- 
skiem Catai, która bardziej wdziękami niż talentem zje- 
dnała sobie względy dworu i miasta. Gry hazardowe były 
pozwolone; w Warszawie było wielu graczy z profesyi, a 
między nimi wiele tak zwanych „greków* czyli oszustów. 
Pewna Włoszka z Werony nazwiskiem Giropaldi utrzymy- 
wała bank Faraona. 

Na drugi dzień po mojem przybyciu wziąłem prze- 
wodnika i nająłem powóz na miesiąc, co było ' niezbędnem 
w Warszawie, gdyż piechotą chodzić nie było można w 
żaden sposób w tym czasie. Było to bowiem przy końcu 
października r. 1765. 

Pierwsza moja wizyta przeznaczoną była księciu 
Adamowi Czartoryskiemu, generałowi ziem podol- 
skich, do którego miałem list polecający. Księcia tego za- 
stałem przed dużym, papierami założonym stołem, otoczo- 
nego przez pięćdziesiąt blizko osób, w wielkiej sali biblio- 
tecznej, którą zamienił w swój pokój sypialny. Był on 
ożeniony z bardzo piękną hrabianką Flemming. 

Przeczytawszy bardzo długi list, który mu wręczy- 
łem, rzekł do mnie w „perfumowanej* francuzczyźnie, że 
ceni bardzo osobę, która mnie poleca, i że ponieważ obe- 
cnie bardzo jest zatrudniony, prosi mnie, abym wieczór 
był przy jego stole. 

Kazałem się potem zawieść do księcia Sułkow- 
skiego, który właśnie co mianowany został posłem przy 
dworze Ludwika XV. Książę ten był najstarszym z czte- 
rech braci; posiadał wiele głębokich zdolności, i pełen 
był planów, które jednak były bez wyjątku w guście 
Abeć'go St. Pierre. Przeczytał mój list, rzekł, że wiele 
ma ze mną do mówienia, że jednak wyjść musi, i zaprosił 
mnie do siebie na obiad na czwartą godzinę. 

Ztąd udałem się do kupca, nazwiskiem Szempiński , 
który miał mi za asygnatą wypłacać miesięcznie 50 du- 
katów. Wieczór poszedłem na operę. Panna Catai zbierała 
najwięcej oklasków, mianowicie zachwycał się nią książę 
Repnin, ambasador rosyjski, który zachowywał się jakby 
władca jaki. 

Książę Sułkowski zatrzymał mnie przy obiedzie przez 
cztery godziny, pytając się o wszystko, tylko nie o to, co 
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wiedziałem. Jego silną stroną była polityka i handel, a że 


nie rozumiałem się na tem, więc mógł błyszczeć przede- 
mną i polubił mnie, właśnie dla tego, że widział we mnie 
tylko admiratora. 


‘Około dziesiątej godziny poszedłem, „nie mając nie ~ 
lepszego do robienia“ (jestto frazes, który wszyscy Polacy ” 


wyższego stanu ciągle powtarzają), do księcia Adama 
Czartoryskiego, który wygłosiwszy moje nazwisko, wymie- 
nił mi nazwiska wszystkich osób obecnych. Byli tam Mon- 
signore Krasieki, biskup warmiński, wielki pisarz ko- 
ronny Rzewuski, którego widziałem już w Petersburgu, 
wojewoda wileński Ogiński, jenerał Roniker i dwóch 
innych, których trudnych nazwisk spamiętać sobie nie 
mogłem. Wkrótce potem ujrzałem wchodzącego, pięknego 
mężczyznę , na którego zjawienie się wszyscy powstali. 
Książę Adam wygłosił mu moje nazwisko, a potem nachy- 
lając się ku mnie, rzekł z cicha i zimno: 
— To król... 

Sposób, w jaki poznałem króla, niemiał w. sobie nie 
odbierającego odwagi, zwłaszcza, że najwyższy majestat 
nie okazywał się tu w olśniewającej postaci, a przecież 
byłem zmieszany i przekonałem się, że wielka prostota 
tak samo może odjąć Śmiałość , jak wystąpienie pełne 
przepychu. Postąpiłem o dwa kroki, a właśnie gdy chcia- 
łem ugiąć kolano, podał mi Najjaśniejszy pan najłaskawiej 
dłoń do pocałowania, ale gdy chciał do mnie przemówić, 
podał mu książę Adam list. Król począł czytać stojąc; 
potem zwrócił do mnie kilka pytań o carowę i zńnako- 
mitsze osoby petersburgskiego dworu, przyczem miał minę 
zainteresowanego. 

Gdyśmy przystąpili do stołu, kazał mi król usiąść 
koło siebie. Wszyscy jedli z wyjątkiem króla i mnie, który 
nie tylko, że byłem syty po obiedzie u Sułkowskiego, ale 
nadto uradowany wyszczególnieniem króla jegomości ape- 
tytu mieć nie mogłem. 

Gdy powstano od stołu, król rozmawiał jeszcze i 
w mowie swojej rozwijał szczególny powab. Mówił on bez 
wszelkich wyszukanych frazesów, ale w najwytworniejszym 
stylu. Wychodząc oświadczył mi, że rad mnie będzie za- 
wsze widział u swego dworu, a książę Adam oświadczył, 
że jeźli chcę być przedstawionym jego ojcu, to potrzebuję 
tylko przyjść do niego nazajutrz z rana. 

Król polski był średniego wzrostu ale dobrze zbudo- 
wany. Twarz jego nie była piękna, ale powabna, pełna 
wyrazu i myśli. Miał nieco krótki wzrok, a jeźli milczał, 
przybierała twarz jego wyraz melancholii; gdy mówił, oży- 
wiał się i olśniewał wymową. Król miał talent zaprawiać 
swoje spostrzeżenia delikatną ironją. 

Następnego dnia o godzinie jedenastej poznałem 
wielkiego człowieka, wspaniałego wo jewodę ruskiego. 
Był w szlafroku, otoczony szlachtą w strojach narodowych, 
tj. w butach z ostrogami, z wąsami i podgolonemi gło- 
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wami. - Znakomity ten pan przemawiał stojąc do każdego 
w swobodny. ale poważny sposób. 

Gdy mu książę Adam powiedział moje nazwisko, 
wypogodził on twarz swoją i przyjął mnie w godności 
pełny i życzliwy sposób. Nie onieśmielał on, ale też nie 
wzbudzał poufałości, co pozwalało mu obserwować dobrze 
ludzi, których chciał poznać. Oświadczył mi, że ponieważ 
żyje samotnie, więc rad mnie będzie widział przy swoim 
stole, ilekroć tego sobie będę życzył. 

Kryjąc się za parawan kazał się przebrać; a poja- 
wiwszy się potem w uniformie swego pułku a la francaise, 
w jasnej peruce, w kostiumie zmarłego króla Augusta HI., 
udał się do dolnych pokoi, w których mieszkała jego 
żona, świeżo wyleczona z niebezpiecznej słabości przez 
doktora Reimanna, ucznia wielkiego Boerhavego. Wojewo- 
dzina pochodziła z wygasłej. rodziny Denhoffów (autor 
mówi Enof) i przyniosła mężowi wielki majątek. Był ka- 
walerem maltańskim i przed ożenieniem się godność tę ja 
złożył. Mówią, że żonę swą uzyskał w pojedynku na pi- | i 
stolety, odbytym z konia. Dama dała słowo, że poślubi 
zwycięzcę, a książę zabił swego rywala. Z małżeństwa 
tego zrodzili się książę Adam i córka, która teraz jest 
wdową i znaną jest jako Lubomirska; będąc zamężną 
nazywała się Strażnikową, od urzędu swego męża, który 
piastował w wojsku koronnem. 

Ten książę wojewoda i jego brat, wielki kanclerz 
litewski, wywołali pierwsze niepokoje w Polsce. Obaj 
bracia, niezadowoleni z dworu i króla, który robił to tylko, 
co się podobało jego pierwszemu ministrowi, hr. Briihl, | 
stanęli na czele usiłowań, które skończyły się wyniesie- | 

| 


niem na tron ich kuzyna, człowieka młodego, niegdyś 
tylko członka ambasady polskiej w Petersburgu, wyszcze- 
gólnionego względami carowej. 

Tym młodym człowiekiem był Stanisław Poniatowski, 
syn Konstancyi Czartoryskiej i Poniatowskiego, przyjaciela 
Karola XII. Szczęście chciało, że nie potrzebował sprzy- 
siężenia, aby posiąść tron, którego dignus fuisset, si non 
regnasset (byłby był godzien, gdyby był nie rządził). Pa- 
nował już od dwóch lat, gdy przybyłem do Warszawy, 
którą bardzo świetną zastałem, gdyż przygotowywano się 
na otwarcie sejmu, a każdy pragnął wiedzieć, jakie pre- 
tensye będzie rościć Katarzyna za to, że umożliwiła Po- 
lakom wybór króla z Piastów. 


KRÓLOWA 


Nie masz postaci w dziejach naszych, którąby opro- 
mieniał taki urok poetyczny, jakim jaśnieje piękna mał- | 
żonka Zygmunta Augusta. W poezyi i powieści blednieje 
obok niej nawet Jadwiga, jakkolwiek w historyi stoi od niej 
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Na obiad udałem się do wojewody ruskiego, gdzie 
znalazłem trzy stoły, każdy o trzydziestu nakryciach , 
i mówiono mi, że codziennie tak bywa. Zbytek u woje- 
wody przewyższa zbytek dworu. Książę Adam mówił mi: 

— Panie kawalerze, SE zawsze nakrycie u stołu 
mego ojca. 

Czułem się tem bardzo pochlebiony. Książę przed- 
stawił mnie tego dnia pięknej księżnej, jej siostrze i kilku 
wojewodom i starostom, a gdy nie omieszkałem zrobić 
wizyt tym znakomitym osobom, byłem w przeciągu dni 
czternastu w wszystkich dostojnych domach znanym i 
przyjmowanym. 

Ponieważ kieska moja nie była wówczas dostatecznie 
napełnioną , abym odwiedzać mógł towarzystwa polskich 
graczów lub bawić się w miłostki z aktorkami, więc rzu- 
ciłem się. do biblioteki Monsigr. Załuskiego, biskupa 
kijowskiego, który wzbudził we mnie wielką sympatyę. 
W towarzystwie jego spędzałem wszystkie prawie poranki, 

otrzymałem od tego prałata autentyczne dokumenta 
o intrygach i knowaniach , które miały na celu przywrot 
dawnego systemu w Polets; który to system miał jedną, 
z najsilniejszych podpór w Załuskim. Niestety, wytrwałość 
biskupa była daremną. Był on jednym z tych, których 
tyranja moskiewska porwać kazała pod okiem samego 
króla, który za słabym był, aby odważyć się na opór. 
Ten haniebny wypadek zdarzył się w kilka miesięcy po 
moim odjeździe. 

Prowadziłem tedy życie bardzo jednostajne, życie 
porządnego człowieka, o którem z przyjemnością wspo- 
minam. (rodziny poobiednie spędzałem u wojewody ru- 
skiego, grając z nim w ¿re sette, grę włoską, którą on 
bardzo lubił, a ja bardzo dobrze grałem. 

Mimo mego skromnego życia i oszczędności popa- 
dłem w przeciągu trzech miesięcy po mojem przybyciu w 
długi i niewidziałem sposobu, w jakiby się ich pozbyć. 
Pięćdziesiąt weneckich dukatów miesięcznie nie wystar- 
czało na opędzenie kosztów życia. Nie chciałem się uda- 
wać o pomoc do nikogo; bo kto jest w niedostatku a 
udaje się o wsparcie do bogatego, traci jego szacunek, 
w każdym razie, czy mu wsparcie będzie użyczone lub 
nie. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


BARBARA. 


nierównie wyżej zasługą i poświęceniem. Feliński, Wężyk 
Magnuszewski i Odyniec zidealifówali Barbarę Radziwił- 
łównę w dramatach swoich, Bronikowski w powieści. Kry- 
tyka historyczna rozwiewa jednak znacznie ten nimbus, 


którym wyobraźnia osłoniła historyę miłości i zamążpój- 
ścia Barbary. 

Zygmunt August poznał Barbarę , będąc już wdow- 
cem po pierwszej żonie swojej, Rakuszance Elżbiecie. Kró- 
lewski wdowiec był jednak młodym jeszcze, liczył bowiem 
dopiero lat 25, a do tego bardzo przystojnym i dziedzi- 
Przyszła małżonka 


cem dwóch koron polskiej i litewskiej. 
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? 
$ z którym zresztą niedługie 


ciężkiej żałości miała Barbara po stracie męża wiekowego, 
i też zapewnie nieszczególnie 
miłe przeżyła lata. 

'To podobieństwo usposobienia wśród jednakowych 
okoliczności zbliżało ku sobie obie strony. Kiedy na zamku 
wileńskim z powodu obowiązkowej załoby ucichnąć mu- 


siały huczne festyny, szukał sobie rozmiłowany w zgieł- 


Zgon królowej Barbary. (str. 


Zygmunta nosiła już także podówczas żałobę wdowieńską 
po pierwszym mężu, wojewodzie trockim Gasztoldzie, była 
w równym wieku z Zygmuntem, 4 słynęła niepospolitą 
urodą. 


Żałoba była tylko powierzchowną tak u Zygmunta 


jak i u Barbary; Zygmunt nie bolał bynajmniej srodze ( 
5 J; Je k i 


po Elżbiecie, której uie kochał, jakkolwiek była piękna 


i cnotliwa, tem mniej zaś powodów do oddawania się 


kliwych zabawach Zygmunt mniej głośnych prywatnych 
rozrywek w wdowieńskim dworze radziwiłłowskim, sąsia- 
dującym tylko przez ulicę i rzeczkę Wilenkę z wielko- 
książęcym zamkiem. Zygmunt bywał tedy coraz częstszym 
gościem w domu Radziwiłłów, a wkrótce zamienił jawne 
tamże odwiedziny na tajemne, poufne schadzki z wojewo- 
dziną trockę w cienistych szpalerach lip i jodeł radziwił- 


łowskiego ogrodu. 
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Tanito w sposób tak romantyczno - poetyczny, jak 
poetyczniejszego żaden powieściopisarz wymarzyćby nie 


mógł, wynurzył królewicz swoją miłość pięknej wojewodzi- / 

5 
nie.. Oświadczenie to miało pozostać tajemnicą wyłącznie | 
Pani | 


tylko obojga kochanków. Tak się jednak nie stało. 
wojewodzina czuła zanadto dobrze fałszywość swojej po- 
zycyi, zanądto wiele zależało jej na tem, żeby miłość po- 
częta w tajemnicy wieczornych schadzek, w tajemnicy też 
nie zgasła, i odkryła rzecz całą przed matką i braćmi. 
Honor radziwiłłowskiego domu narażony był na szwank; 
Barbara jakkolwiek poddanka, nie była jednak tak nisko 
urodzoną, żeby nie mogła zasiąść na tronie jako małżonka 
królewska, a dostojność jej rodziny nie pozwalała jej w 
żaden sposób zostać kochanką królewską. 

Skoro tedy spostrzegli Radziwiłłowie, Mikałaj Rudy 
i Czarny, że przywiązanie młodego króla do wojewodziny 
dojrzało już do tego stopnia, że nie da się oziębić i zła- 
mać przeciwnościami, wystąpili z pokorną proźbą, żeby 
Zygmunt raczył zaniechać odwiedzin u pani wojewodziny 


trockiej, podających cały dom Radziwiłłów, a zwłaszcza | 
Proźba ta | 
była tem słuszniejszą, ileże wieści o tych schadzkach ro- | 
mansowych rozeszły się nietylko po Wilnie i Litwie, lecz } 


samą panią wojewodzinę w obmowę u ludzi. 


doszły były nawet do Krakowa i zaniepokoiły wielce ro- 
dzinę królewską. Wspaniałego umysłu Zygmunt uznał też 


słuszność przedstawienia Radziwiłłów i dał im słowo, że | 


nie przestąpi więcej progu mieszkania pani wojewodziny 
trockiej. 

Ale rozkochanemu sercu nie łatwo było dotrzymać 
danego słowa. 


Już pod koniec września 1547 r. dręczony miłośną ` 
_ tęsknotą złamał August słowo królewskie, i dając folgę 
popędom gorącego serca, w pogodną noc jesienną pospie- | 


szył znowu do ulubionego ogrodu, a ztamtąd do komnat 
wojewodziny. Ale zaledwie stęschniony August znalazł się 
znowu u stóp ukochanej Barbary, otwarły się podwoje 
i wstąpili do komnaty obaj bracia Radziwiłłowie. Dumny 
August złapany tak na gorącym uczynku, dotknięty wy- 
rzutem złamanego słowa, odparł na zapytanie Radziwił- 
łów prawdziwie królewską odpowiedzią: 


„Któż wie, może dzisiejsze przyjście moje przyniesie | 


wam wieczną sławę i cześć!* 


„Daj to Boże!“ — odpowiedzieli bracia Radziwiłło- ? 


wie, i uchyliwszy znowu podwoje, przywołali oczekującego 
już za drzwiami księdza w ornacie. Weszła nadto stara 


matka wojewodziny, kasztelanowa wileńska, z panem stol- | 
nikiem Kiezgałłą, i w obecności tych czterech osób po- | 


krewnych związała stuła kapłańska rękę Zygmunta z ręką 
Barbary. 


To nad spodziewanie Augusta szybkie, jakkolwiek + 


zapewne nie zupełnie niepożądane, zakończenie jego miło- 


śnego z wojewodziną trocką stosunku, o ile z jednej strony / 


ziszezało nadzieje pięknej Barbary, o tyle z drugiej strony 
} miało jej zgotować wiele gorzkich chwil. Najprzód musiała 
rzecz cała pozostać nadal, i to nie wiadomo na jak długi 
czas, najściślejszą tajemnicą, od czego zależała skutecz- 
ność dalszych starań o uznanie ważności tego aktu szlu- 
bnego wobec narodu. Dalsze schadzki obojga małżonków 
mogły się już teraz odbywać bez przeszkody pod osłoną 
tej tajemniczości, która dodawała tyle uroku niedawnym 
odwiedzinom miłośnym, ale jawnie, wobec świata nie mo- 
gła Barbara występować jako małżonka królewska i ba- 
wiła ciągle przy matce jako wojewodzina trocka. Co sto- - 
kroć gorsza, przyszło jej niebawem rozłączyć się na czas 
długi z ukochanym Augustem, a: ważne sprawy po- 
wołały do Krakowa. 

Tak tedy jednego i tego samego dnia 16. listopada 
wyjechały z Wilna w rożne strony mnogie powozy dwor- 
skie. Zygmunt August wyjechał do Polski, aby obok innych 
spraw poczynić kroki potrzebne ku uprawnieniu małżeń- 
( stwa swojego z wojewodziną, Barbara zaś udała się do 
radziwiłłowskiego zamku w Dubinkach, który wydawał się 
troskliwemu małżonkowi w każdym razie najbezpieczniej- 
szem dla niej schronieniem. 

Od chwili przybycia do Dubinek zaczęły się dla 
| Barbary ciężkie dni próby. W ustronnym tym , samotnym 
zamku miała ona przeżyć pięć długich miesięcy, w tę- 
sknocie i udręczeniu, oczekując z niecierpliwością rzadkich 
od Augusta listów. Niepokój królowej powiększały jeszcze 
, rozmaite złośliwe wieści rozsiewane przez tych, którzy za- 
zdrościli jej wyniesienia. Nareszcie powrócił August do 
Wilna, ale do Dubinek nie przybył, ani też Barbarze do 
siebie zjechać nie pozwolił. Był to powód do nowych, tem 
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4 
) sroższych udręczeń i do najczarniejszych podejrzeń. Na 
wszelkie zapytania dawał August zawsze tę samą odpo- 
wiedź, wymagając cierpliwości. Tak upłynęły znowu dwa 
długie miesiące rozdzielenia i niewidzenia się małżonków 
|- przy siedmiomilowej wszystkiego odległości. Barbara spo- 
| sępniała, wzięło nad nią górę jakieś niby więzienne uspo- 
sobienie, opanowało ją znużenie i zobojętnienie pozorne. 
W takim stanie rzeczy przybył nagle dworzanin kró- 
lewski z listem do Dubinek, w którym Zygmunt August 
wzywał małżonkę, aby zaraz nazajutrz do Wilna na za- 
| mek wielkoksiążęcy przybywała. Powodem tej nagłej zmiany 
było doniesienie o zgonie starego króla Zygmunta, po 
, którym miał nastąpić na tron już dawno ukoronowany 
Zygmunt August. 
Zajaśniały tedy pogodniejsze dnie dla Barbary. Droga 
| z Dubinek do Wilna, wracając ją w objęcia małżonka po 
pięciomiesięcznem rozłączeniu, wiodła ją zarazem do osta-' 
( tecznego kresu życzeń — do korony. 
Droga ta jednak była nadmiarę długa i przykra. 
W Wilnie przedstawił wprawdzie już Zygmunt August 
wojewodzinę trocką senatorom jako małżonkę swoją i Bar- 
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bara wystąpiła jawnie jako królowa, ale po tej pierwszej 
chwili szczęścia , nastąpiły znowu długie dnie smutnego 


rozłączenia. August wyruszył do Polski, Barbara pozostała 


w Wilnie na zamku. Po kilku tygodniach wezwał król 


małżonkę do Radomia, » aby powitawszy ją pospieszyć na 
sejm do Piotrkowa, na którym sprawa zaślubin królewskich | 
miała być rozstrzygniętą. Barbara skazaną więc została | 
| snem wiecznym na rękach Augusta, który nie odstępował 


na nowe oczekiwania w Radomiu, wśród drogi. 


Nakoniec zwyciężyła niezłomna wytrwałość Augusta ! 


wszelkie trudności. Dnia 9. lutego 1549 połączyli się znowu 
małżonkowie w Korczynie, a w cztery dni potem odbyła 
Baxbara solenny wjazd do Krakowa. Po licznych zmianach 
i wstrząśnieniach od września 1547 aż do lutego 1549 
nastąpiły teraz dwa lata nieprzerwanego połączenia z mał- 
żonkiem i spokoju. Potrzebowała Barbara tego tem bar- 


dziej, ileże dręczyło ją już przeczucie wiecznej z Augu- ł 


stem rozłąki. Choroba, którą uważano za zwyczajne jej 
cierpienie i wielkiej do niej nie przywiązywano wagi, roz- 
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winęła się nagle nad spodziewanie gwałtownie, i wywiązał 


się skir żołądkowy. Dnia 9. grudnia 1550 odbyła się ko- 


ronacya Barbary, której ona tak niecierpliwie oczekiwała. 
Wkrótce potem pojednała się Bona z synową. Ostatnia 
przeszkoda do jej szczęścia zdawała się usuniętą. Szczę- 
ścia tego nie miała jednak używać Barbara. Dzień 8. maja 
1551 położył koniec jej boleściom i nadziejom — usnęła 


od jej łoża w ostatnich tygodniach jej choroby. 

Tę właśnie chwilę przedstawia nasza rycina , kopia 
z obrazu olejnego zmarłego w Warszawie w roku prze- 
szłym Józefa Simmlera , jednego z najznakomitszych na- 
szych malarzy. Obraz ten, poczytywany za najlepszy z dzieł 
Simmlera, zjednał artyście zasłużone uznanie na wielkiej 
wystawie paryskiej z r. 1867 i jest własnością warszaw- 
skiego Towarzystwa sztuk pięknych, które go przed kil- 
koma laty w kopii litografowanej rozdało na premium 
swoim członkom. by f: 


ZAKŁADY ZDROJOWO-KĄPIELNE W GALICYI 


Między lekami, jakie przyroda dla cierpiącej uży- 
czyła ludzkości, wody lekarskie (pospolicie mineralnemi 
nazywane), jeżeli nie najpierwsze, to niezawodnie nie osta- 
tnie zajmują miejsce. Nadzwyczajna ich ilość, wielka ich 
obfitość , tysiączne ich gatunki i odmiany, nasuwają na 
myśl wysokie znaczenie, jakie im stwórca przykazał. O ile 
zaś włączeniem wód lekarskich w skarbnicę leków pozy- 


a z poźniejszych: „Boczkou ski, Bulikowski, Berens, Cha- 
dzyński, Dymnicki, Geistlener, Liebchen, Kratter, Moszczań- 
ski, Marczykiewicz, Orkisz, T rembecki, Warschauer, Ziele- 
niewski, wreszcie prof. Dietl i prof. Skobel (że o bardzo 
wielu równie zasłużonych zamilczam), nie zeszły się dotąd 


t w jedno ognisko, z któregoby skuteczna pomoc dla cier- 


skała medycyna wielką rodzinę niemal najskuteczniejszych ? 
lekarstw, o tyle zdrojowiska, tychże wód dostarczające, mogą ; 


być ogromnem źródłem rozlicznych korzyści, i dla tego 


( 


zdroje lekarskie tak wielkie mają znaczenie pod wzglę- 
| rzach, pojmujących całą ważność balneologii krajowej. 


dem: medycznym, humanitarnym i polityczno-ekonomicz- 
nym. 

Nauka balneologii (o wodach lekarskich) wywalczyła 
dzisiaj osobne dla siebie katedry w uniwersytetach, pozy- 
skała za granicą oddzielne towarzystwa i swe własne cza- 
sopisma, których wyłącznym przedmiotem : zkąd się biorą 
i czem są wody (hydrofizyka i hydrochemia) ; tudzież jak 
i na co skutkują (hydrofizyologia i hydroterapia), a na- 
reszcie jak je spożytkować (hydro- i balneotechnika). 

U nas pomimo tylu i tak znakomitych wód mine- 


piących, pożyteczna sława dla umiejętności, a korzyści 
dla naszego kraju spłynąć mogły. A przecież nie zbywa 
nam ani na wielkiej ilości znamienitych wód lekarskich, 
w naszym kraju się znajdujących, ani na światłych leka- 


Pierwsze dopiero Towarzystwo naukowe krakowskie, 
a mianowicie jego oddział nauk przyrodzonych i lekar- 
skich, przejąwszy się znaczeniem: przedmiotu, na wniosek 
byłego profesora uniwersytetu dr. Dietla, na posiedzeniu 
swem d. 10. grudnia 1857 odbytem, zawiązało tak zwaną 
komissyę balneologiczną, której celem i zatrudnieniem nau- 


kowa opieka nad zdrojowiskami krajowemi, staranie o zwrost 


ralnych, do niedawna odłogiem jeszcze leżała ta naukowa | 
niwa, a chwalebne usiłowania pojedyńczych badaczów | 
przyrody jak: Słaszica, Śniadeckiego , Mianowskiego, Ton- 

berga, Wernera, Fiszera, Kitajewskiego , Sawiczewskiego , ? 


Zeisznera, niezmiernie na tem polu zasłużonego F. Toro- 
siewicza, Lesińskiego, Aleksandrowicza, Czyrniańskiego, 
Stopczańskiego i t. d., tudzież lekarzy, wody krajowe opi- 


sujących, jakimi byli: Oczko, Słyz, Petrycy, Rzączyński, ' 
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naszych zakładów kąpielnych, a wreszcie pośrednictwo 
pomiędzy władzami rządowemi a właścicielami tego rodzaju 
zakładów, w przedmiotach dobro zdrojowisk na celu ma- 
jących. 

Wspomniona komissya balmeologiczna dotąd pod pre- 
zydencyą wielce dla kraju. zasłużonego dr. Dietla zosta- 


(jąca, a której obowiązki sekretarza dr. Zieleniewski nie- 


przerwanie dotychczas sprawuje, w ciągu 1lletniego swego 


istnienia, oprócz kilkuset posiedzeń prywatnych, odbyła. 


dwa walne i publiczne zgromadzenia, na które zjechali 
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się nietylko właściciele zakładów kąpielowych, tudzież le- 
karze zdrojowi, ale nadto lekarze w kraju praktykujący 
i miłośnicy balneologii krajowej. W „Rocznikach Towarzy- 
stwa naukowego krakowskiego“ mieści się mnóstwo prac 
piśmiennych, przez pojedyńczych członków komissyi bal- 
neologicznej już dokonanych i drukiem ogłoszonych. — 
Wszakże najważniejszym owocem działań komissyi balne- 
ologicznej jest wszechstronne poznanie, należyte ocenienie 
i umiejętne spożytkowanie ojczystych wód mineralnych, 
rozbudzenie rzetelnego w nich zamiłowania, corocznie 
wzrastająca liczba uczęszczających do tychże wód chorych; a 
zatem korzyści, jakie komissya balneologiczna dla naszych 
zdrojowisk dotychczas przyniosła, nietylko z umiejętnej, ale 
także z praktycznej i z ekonomicznej strony najjawniej się 
urzeczywistniły. Jednem słowem, czem dzisiaj są nasze 
ojczyste zakłady kąpielne, ich całe znaczenie wobec umie- 
Jętności, publiczności i kraju, to po największej części 
zawdzięczają pracom i usiłowaniom komisyi balneologi- 
cznej. — Samo nawet zawiązanie się byłej Spółki zdro- 
Jowisk krajowych, materyalne interesa zakładów zdrojo- 
wych popierać mającej, któregoto stowarzyszenia ks. Wład. 
Sanguszko prezesem, a Ś. p. Mieczysław Skarzyński był 
dyrektorem, jakkolwiek nieuwieńczonej pomyślnemi skut- 
kami, jest zasługą komissyi balneologicznej. 

Jak dalece ważnem a nawet koniecznem jest dla 
kraju dokładne poznanie swych zdrojów lekarskich, zby- 
tecznem byłoby dowodzić. Cóżto za sumy pozostałyby w 
kraju, gdybyśmy tę ogromną ilość nie pojedyńczych osób, 
ale całych rodzin naszych, szukających corocznie zdrowia 
po wszystkich miejscach kąpielowych niemal całej Europy, 
dla ojczystych zdrojowisk pozyskać mogli! Częstsze po- 
dróże z tej przyczyny po całym odbywane kraju, i pobyt 
na łonie naszej ojczystej ziemi, posłużyłyby do lepszego po- 
znania rodzinnych skarbów, do zawiązania rozlicznych 
stosunków między swoimi, a współudział ze strony pu- 
bliczności dla zakładów krajowych kąpielnych nastręczyłby 
nietylko niejedną zbawienną myśl ich rozwoju, ulepszenia 
lub upiększenia, ale zarazem podałby środki ku urzeczy- 
wistnieniu dobrych tego rodzaju pomysłów. 

Może wielu z czytelników naszego pisma nie wie, 
że sama Galicya posiada przeszło 190 źródeł mineralnych 
dotąd znanych, a około 30 już istniejących zakładów 
kąpielnych, reprezentujących ogromną wartość, bo sumę 
przeszło 5,000.000 złr.! Nie brakuje nam wód słonych, 
jodowych, gorzkich, alkalicznych, żeleżistych, siarczanych, 
wód naftowych, szczaw najrozmaitszego rodzaju, a nawet 
posiadamy w naszych wspaniałych Tatrach jieplice! Oto 
wykaz zakładów kąpielnych w Galicyi już istniejących : 
Bolechów, Burkut, Delatyn, Dorna- Watra (Bukowina), 
Jaszczurówka, Konopkówka, Korsów, Kossów, Krościenko, 
Krynica, Krzeszowice, Latoszyn, Lubień, Majdan, Niemi- 
rów, Rabka, Rzegiestów, Słotwiny, Swoszowice, Szczawnica, 
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` Szkło, Truskawiec, Wieliczka, Wysowa i Żabokruki. 
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Obznajomić naszych czytelników z najważniejszemi 
zakładami zdrojowemi kraju naszego, będzie zadaniem 
obecnie rozpoczętej pracy, a nazwiemy się szczęśliwymi, je- 
żeli zdołamy zwrócić uwagę publiczności na te prawdziwe 
źródła zdrowia i pomyślności krajowej, hojnie od opatrz- 
ności nam udzielone! Zacznijmy od Krynicy. 


I. 
KRYNICA. 


Krynica, wieś do c. k. skarbu państwa należąca, w 
obwodzie sądeckim, pod 38:37 geogr. szerokości a pod 
49'24 geogr. długości położona, na 584 metrów nad po- 
wierzchnią morza wzniesiona, mająca w obrębie swoim 
14 źródeł wody lekarskiej, posiada zakład zdrojowo-ką- 
pielny, obejmujący 560 mieszkalnych a 72 pokojów ła- 
ziebnych. 

Według świadectwa Rzączyńskiego (Auctuarium Hi- 
storiae naturalis curiosae Regni Poloniae Gedani A. 1745 
p. 187), znane już były wody krynickie za jego czasów 
i jako lekarstwo używane. Jednak dopiero w r. 1793 do- 
czekały się otwarcia dla całej publiczności, albowiem w 
tymto roku Styx v. Saubergen wybudował tutaj pomiesz- 
kania dla gości i urządził łazienki dla chorych. Pomijając 
milezeniem rozwój tutejszego zakładu wspomniemy tylko, 
iż między rókiem 1807 a 1830 świetne były dla Krynicy 
czasy. Setkami zjeżdżali się tutaj corocznie ze wszystkich 
stron kraju goście na kuracyę, a zakład krynicki doznając 
opieki rządu i ogólnego od publiczności współczucia, do 


, olbrzymich byłby urósł rozmiarów, gdyby nie smutne oko- 
| liczności czasowe i nieszczęścia krajowe ogólne. Ale go 


na nowo dźwignęła opieka władz rządowych, powoławszy do 
spełnienia zamierzonego dzieła komissyę, z profesorów 
dr. Dietla i dr. Bryka, z dyrektora budownictwa Ś. p. 
Kremera i z radcy skarbowego Kaspara, reprezentującego 
właściciela Krynicy, złożoną, która w dniu 10. paźdz. 
1856 r. skreśliła na gruncie stan zakładu w Krynicy, za- 
proponowała wszelkie potrzebne odmiany, i podała plan 
przyszłej reorganizacyi całego zakładu. Od tej pory rožė 
poczęła się nowa dla Krynicy era i nieomylna nadzieja 
jej odrodzenia; albowiem przemożna wspaniałomyślność 
władz rządowych, obok wyłożenia potrzebnych funduszów, 
zespoliwszy umiejętność z kapitałem ku podźwignieniu 
Krynicy, nieposkąpiła niczego, aby tylko zakład krynicki 
rychło postawić na stopie zgodnej z dzisiejszem stanowi- 
skiem umiejętności balneologicznych, i uczynić go odpo- 
wiednim wszelkim wymogom i potrzebom publiczności 
kąpielnej. 

Jakoż urządzono drogi komunikacyjne, zaprowadzono 
w miejscu urząd pocztowy i stacyę telegraficzną, stanęły 
tu okazałe gmachy mieszkalne i łaziebne, znaleźli się obcy 
kapitaliści, którzy uwierzywszy w to nowo rozbudzone 
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przedsięwzięcie, pobudowali tutaj wspaniałe hotele, roz- 
koszne domki właścicieli prywatnych przyozdobiły tutejszą 
miejscowość , a tak w ciągu niespełna lat 10, Krynica z 
nędznej, zapoznanej i odludnej wsi górskiej, stała się zna- 
komitym i Śmiało rzec można najpierwszym zakładem 
zdrojowym w Galicyi. 

Samo porównanie cyfer najlepiej wykaże, czem był 
a czem jest obecnie zakład krynicki. Jakoż było w Kry- 


nicy w roku 1857 w r. 1868 
domów mieszkalnych skarbowych 8 — 13 

5 s prywatnych ' 3 — 52 

` pomieszkań dla gości zdrojowych 81 — 560 
pokojów łaziebnych 24 — 72 
gości Krynicę zwiedzających 760 — 1935 
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gowiske tytułu zdrojowiska używającej, w ciągu niespełna 
lat dziesięciu, jak Fenix z własnych popiołów, powstał 
rzeczywisty zakład leczniczo-zdrojowy. Rozum i nauka, 
wsparte ogromnym kapitałem, owładnęły tutejszą miejsco- 
wość, a owocem tych zabiegów stanęła rzeczywista kul- 
tura i ucywilizowanie tego miejsca, z chlubą i pożytkiem 
dla cierpiących, dla kraju, a nawet dla całej ludzkości. 

Poznajmyż bliżej samą miejscowość Krynicy, jej 
wody mineralne i inne jej środki lekarskie, jakiemi na 
korzyść swych gości już dzisiaj rozporządza. 

Rozkoszną drogą od Sącza, porzeczem rzeki „Ka- 
mienicy,* wśród ruskich osad (dawnej biskupszczyzny) pro- 
wadzącą, dostajemy się przez wieś „Nawojowę* (dziedzic- 
two hr. Stadnickiego), Łabowę, Rostokę, Krzyżówkę i Mo- 


Kaplica zdrojowa w Krynicy. 


ù 


rodzin Krynicę zwiedzających 291 — 148 
rozesłano w handel flaszek wody 

kryniekiej 7900 — 46000 
udzielono kąpiel mineralnych 7156 — 30476 
było stałych mieszkańców w za- 

kładzie krynickim 17 — 289 
podatki od produkcyi (tj. podatek 

zarobkowy, domowy i klasyczny) wy- 

nosiły złr. i 630 — 3741 


Wszakże nie tyle ów nagły wzrost Krynicy, ile raczej 
jej zupełny pod każdym względem postęp i udoskonalenie 
stanowią najważniejszą zaletę, i na publiczne a wdzięczne 
dla władz rządowych uznanie zasługują. Z opustoszałej, 
ruinami odrażającej i bezludnej miejscowości, jakby na urą- 

Zesz. V. 


chnaczkę (miejsce rodzinne Maurycego Mochnackiego) , 
odtąd zaś gościńcem trzy ćwierci mili długim, już ciągle 
wśród świerkowego lasu (niby wśród pysznego ogrodu an- 
gielskiego) wytkniętym , dojeżdżamy z góry na dół przez 
wieś Słotwiny do Krynicy. Zaraz na wstępie powita nas 
filialny zakład zdrojowo-lekarski w Słotwinie, do Krynicy 
należący, a odtąd starą aleą lipową wjeżdżać będziemy do 
samego zakładu zdrojowego krynickiego. 

Na samym wstępie przywita nas urocza partya tu- 
tejszych spacerów „Janówką* zwanych, z pięknym hotelem 
warszawskim. Dobra to gościna, z 34 pokojami mieszkal- 
nemi, jest tu restauracya, wyborna obsługa, najzdrowsze 
powietrze, Śliczny na wsze strony widok, omnibus, czytel- 
nia gazet, ogródek około domu, zgoła wszystko, co tylko 
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wygoda i komfort zapragnąć mogą, tu zespolone się znaj- | 
duje. 

Nieodległą ztąd, ale już na innym oddziale tutej- 
szych spacerów, ku uczczeniu pamięci wielce zasłużonego 
w kraju dr. Dietla „Dytlówką* zwanych, położoną wi- 
dzimy kaplicę. (Obacz drzeworyt na stron. 145.) 

Uboga powierzchownością, mieści ona w sobie dro- 
gie pamiątki pobożnych uczuć gości krynickich, bo ich 
składką i darami zbudowaną , umeblowaną i ozdobioną 
została. Nie skąpili tutaj swych ofiar przewielebni biskupi, 
jak śp. Łętowski i ks. biskup Wojtarowicz, historyczne 
imiona magnatów, zawsze w Polsce z pobożności słynnych, 
ale też i nie mało na ołtarz ofiary złożyła ta drobna, ale 
najliczniejsza rzesza zdrojowa, która corocznie tutejszą 
kaplicę upięknia i darami obdarza. 

"Lasem świerkowym, w wspaniały park jeszcze od | 
r. 1817 systematycznie przeistaczanym, prawdziwą ozdobą 
tutejszego zakładu zdrojowego będącym, dostajemy się do 
serca samego zakładu krynickiego, czyli do jego głównej 
promenady. Tu uderzy nas szereg schludnych domków w 
guście szwajcarskim , własnością skarbową będących , tu 
koncentruje się życie i ruch kąpielowy, tu bowiem znaj- 
duje się urząd pocztowy i telegraficzny, pomieszkanie le- 
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. karza zdrojowego, a nadewszystko tu błogodajny zdrój 


podczas picia wód mineralnych, w załączonym obrazku 
przedstawiamy. (Obacz drzeworyt na stron. 148.) 

Należy nam wspomnieć , iż budynek chodnika kry- 
tego mieści w sobie nietylko sam zdrój krynicki, owego 
księcia szczaw żelezistych w naszej ziemi, ale nadto tu 
znajdują się jedyne w całej Polsce kąpiele gazowe, a w je- 
dnym z pawilonów mieści się salon do rozdawania wód mi- 
neralnych krajowych i zagranicznych, tak potrzebnych do 
wstępnych lub uzupełniających kuracji zdrojowych, i ku- 
chnia do przyrządzania: mleka, serwatki i żętycy, owych 
boskich lekarstw dla chorych piersiowych; w drugim pa- 
wilonie jest sala dla ordynacyi lekarskiej podczas picia wód; 
w tylnej zaś części budynku, pomieszczone są magazyny na 
flaszki, paki i na narządy do napełniania wody krynickiej 
potrzebne. Albowiem woda krynicka w handel rozsyłana, 
napełnianą bywa sztucznym sposobem, do czego różnych 
przyrządów i machin przez Hechta podanych potrzeba. 
Każda bowiem butelka po jej nalaniu, przed samem za- 
korkowaniem dopełnianą bywa gazem węglowym, na trzy 
atmosfery uciśnionym , skutkiem czego woda krynicka lata 
całe daje się przechowywać bez chemicznego rozkładu, tj. 
nie utraca nic ze swych części składowych i nie słabnie 
w swych skutkach lekarskich. Wprawdzie metoda Hechta 
do napełniania wód żelezistych w Krynicy zastósowana, 
jest kosztowną i mozolną, ale jedyną do osiągnienia tego 
celu, jaki z rozsyłki wód żelezistych, jako prawdziwie le- 
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krynicki, przy którym nowy chodnik kryty, dla spaceru 
karskich, lekarz i chory mieć pragną. 


Idąc dalej uderzy nas ogromny i wspaniały budynek, 
na którego tle dominuje niezmiernie wysoki komin paro- 
wy. To łazienki. 

Gmach to okazały, 72 pokojów łaziebnych, 2 wspa- 
niałe sale, 14 pomieszkań i kancelarye mieszczący, któ- 
rego plan podał wielce udzolniony inżynier Feliks Księ- 
żarski, ogromnym kosztem, bo nakładem 150.000 złr. zbu- 
dowany, dopiero od 3 lat na użytek publiczny oddany, 
jest prawdziwą chlubą miejsca i kraju całego. W środku 
wejście główne, wprowadza gościa kąpielnego do obszernej 
sali, na żelaznych. kolumnach wspartej, gdzie wygodne 
sofy do spoczynku lub chwilowego poczekania na kąpiel 
zapraszają. 

Ze sali na jednę i na drugą stronę, szerokim kury- 


( tarzem 270 stóp długim, dostajemy się do pojedyńczych 


pokojów łaziebnych wspaniale obszernych, bo 15 stóp wyso- 
kich, 17 st. długich, a 9 st. szerokich, gdzie metalowe wanny, 
dla każdej pojedyńczej kąpieli, parą są ogrzewane. Jestto 
najracyonalniejszy sposób (metoda dr. Schwarza) przyrzą- 
dzania kąpiel żelezistych. 

Całe urządzenie i umeblowanie łazienek świadczy 
nietylko o wygodzie, ale jest dowodem hojnej wspaniało- 
myślności wysokiego rządu, nieoszczędzającego niczego, 
aby łazienki krynickie odpowiedziały nietylko wszelkim 
wymogom dzisiejszego stanowiska umiejętności lekarskich, 
ale aby uczyniły zadosyć najwybredniejszym żądaniom 
obecnego czasu, i dzisiejszej w zbytkach lubującej się 
publiczności. 

Wydają tu kąpiele mineralne: wanienne, nasiadowe, 
natryskowe, żelezisto-borowinowe , igliwiowe (z balsamicz- 
nych świeżych wypustków świerkowych); a nawet są tu 
urządzone łaźnie słowiańskie. 

Po okazałych schodach dostajemy się do sali na 
piętrze umieszczonej, do czytania gazet przeznaczonej, 
której dekoracya i wspaniałe umeblowanie, przechodzi 
wszelkie oczekiwanie. Wytworny gust walczy tu wszędzie 
o palmę pierwszeństwa z wzorową czystością i porząd- 
kiem, przez całą porę kąpielową pilnie tu przestrzeganym. 
W narożnych pawilonach znajduje się w samych łazien- 
kach 14 pomieszkań dla mocno osłabionych chorych, któ- 
rzy z powodu swego cierpienia wymagają najbliższego po- 
mieszkania obok kąpieli. 

Za łazienkami, wartkim potokiem krynieckim od 
reszty zakładu oddzielonemi, ciągnie się dalej cała ulica 
domów dla gości zdrojowych przeznaczonych, a prywatną 
własnością będących, między któremi celuje Hotel pod 
trzema różami (Seiferta) o 34 pokojach, o własnej restau- 
racyi, a we wszystkiem po zagranicznemu urządzony. 

Dom miejscowego aptekarza Pod Krakowiakiem , 
schludne domy Pod Opatrznością, Pod Gwiazdą, Pod Strzel- 
cem, Pod Morskiem okiem, i wiele innych, tworzą ulicę, 
staremi lipami i trotoarem po obu stronach opatrzoną. 


Pomijamy milczeniem szereg licznych domów, po 
prawym brzegu potoku krynickiego położonych, między 
któremi dom Pod Litwinką, Pod Weęgierską koroną, Pod 
Lwem, Pod Ułanem itd. na uwagę zasługują. 

Ależ za długo zatrzymaliśmy uwagę czytelnika nad 
opisem miejscowości Krynicy, czas już obznajomić czyta- 
jących z wodą mineralną krynicką i z innemi środkami 
leczniczemi, jakich użycie chorym tu się nastręcza. 

Jak wiadomo woda krynicka, a mianowicie jej źródło 
główne, dostarczające 184896 litrów wody mineralnej na 


dobę, w granitową cembrzynę ujęte, tryska z łona ziemi, | 


pieniąc i burząc się, a niezliczona ilość pęcherzyków ga- 
zowych wstrząsając całe źwierciadło wody, sprawia nieu- 
stanne jej poruszanie, na podobieństwo wody wrzącej. 
Dziwne to zjawisko natury, tak proste a tak imponujące, 
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sprawiedliwie nazywamy ją: szczawą żelezisto-wapienną, 
nader zamożną w kwas węglowy wolny ; a co do skutków 
wzmacniającą, stężającą i wysuszającą. 

Do chorób, jakie zgodnie z nauką i stuletniem do- 
świadczeniem prawdziwe lekarstwo w wodzie krynickiej 
znajdują, należą następujące cierpienia : 

1. bezkrwistość z wszelkiemi jej odmianami, jakoto: 


| blednica, ogólne osłabienie itp. 


mimowolnie każdego oczy na chwilę uwięzi; sądziłbyś / 


zrazu, że to war, gdy przeciwnie woda ta jest nader zi- | 


mną (-+6° R.), a czystość i smak jej tak jest przyjemny 
i tak mile podniecający, iż pijącemu trudno się z nią roz- 
stać przychodzi. Wielokrotnie była już woda krynicka 
chemicznie badaną. I tak analizował ją prof. Hacquet w 
r. 1796, prof. “Schultes w r. 1807, prof. Czyrniański w r. 
1856 i Aleksandrowicz w r. 1858, a wszyscy nietylko 


stwierdzili też same jej pierwiastki, ale jako najważniejsze | 


części jej składowe wszyscy podają: kwas węglowy wolny, 
dwuwęglan żelaza, i dwuwęglan wapna. 

Pierwszy, t. j. kwas węglowy znajduje się w wodzie 
krynickiej w zadziwiająco wielkiej ilości, gdyż jeden cal 
sześcienny wody zawiera w sobie więcej, niżeli półtora 
cala gazu kwasu węglowego. Już to samo podnosi wodę 
krynicką do znaczenia najpierwszych wód lekarskich. Spra- 
wiedliwie zatem szczycić się może Galicya, że posiada, 
jak mówi dr. Dietl, jednę z najmocniejszych szczaw całej 
Europy; ilość znajdującego się w wodzie krynickiej żelaza 
(przeszło pół grana w 1 funcie wody), jakkolwiek na pozór 
zdaje się nie wielką, jest przecież bardzo znakomitą, je- 
żeli zważymy, że i inne wody” żeleziste jak np. pyrmon- 
cka, niewiele więcej go posiada, a co ważniejsza, gdy 
weźmiem na wagę, iż do osiągnienia w organizmie skut- 
ków z tego lekarstwa bardzo małej ilości jego potrzeba, 
a nareszcie, iż rozpuszczone w wodzie krynickiej żelazo, 
wobec wielkiej ilości gazu węglowego bardzo łatwo się 
przyswaja, i całe w masę soków organicznych przechodzi. 
Dwuwęglan wapna stanowi potężny czynnik i wyszczegól- 
niającą nadaje własność wodzie kryniekiej. Obok bowiem 
nader wielkiej ilości gazu węglowego i znamienitej ilości 
dwuwęglanu żelaza, dwuwęglan wapna staje się prawdzi- 
wie twórczym pierwiastkiem dla naszego organizmu, i 
z tego to wzajemnego połączenia owych składników po- 
chodzą tak wielkie i uderzające skutki lekarskie: wma- 
cniające i stężające, jakie Krynica u chorych sprawia. 

Oceniając przeto wodę krynicką według jej składu, 


9, Wady trawienia i odżywiania, jakoto : długotrwały 
katar żołądka i jelit, owrzodzenie tychże organów z bie- 
gunką połączone , przeciw którymto cierpieniom woda 
krynieka jest najskuteczniejszem i prawie wyłącznem (spe- 
cificum) lekarstwem. 

3. W rozlicznych cierpieniach kobićtom tylko wła- 
ściwych zdroje kryniekie okazały się tak zbawiennemi, 
że ani czas, ani niesprzyjające dawniejsze stosunki za- 
kładu, nie zdołały powstrzymać bardzo licznych pielgrzy- 
mek, jakie corocznie mnóstwo tego rodzaju chorych nie- 
wiast do Krynicy odbywało. Dlatego zdrojowisko to słu- 
sznie otrzymało nazwę kąpieli dla kobićt. 

4. Rozliczne cierpienia nerwowe na braku krwi, lub 
na osłabieniu oparte, zawsze z pomyślnym skutkiem tutaj 
leczonemi bywają. 

5. W krzywicy (angielska choroba) i w zołzach 
(skrofuły), osobliwie z cechą osłabienia , mianowicie u 
dzieci, zadziwiających skutków z wody krynickiej spodzie- 
wać się można. 

Wszakże oprócz wody krynickiej, ma jeszcze Kry- 
nica mnóstwo innych środków leczniczych, jakiemi na ko- 
rzyść swych chorych rozporządza. Tu należą: a) 
słotwiński, szczawy magnezyowo-sodowo-żelezistej. Jako 
woda żelazna wzmacniająca, jest ona lekko-rozwalniającą, 
i kwasy żołądkowe najlepiej pochłaniającą, a nader przy- 
jemną i bardzo łatwą do strawienia ; b) kąpiele mineralne 
i zakład kąpieli rzecznych wybornie urządzonych; c) za- 
kład gimnastyczny, oddany pod nadzór lekarza a kiero- 
wany przez osobnego gimnastyka; d) wszelkie wody mi- 
neralne krajowe i zagraniczne; e) wyroby lecznicze z mleka, 
jako to: serwatka, żętyca itp. przez miejscowego apteka- 
rza na wzór tego rodzaju wyrobów w Reinerz i w Salz- 
brunn wytwarzane; f) wyborne górskie, prawdziwe alpej- 
skie powietrze , ze średnią letnią temperaturą miesięczną 
+14 do +17 R. dochodzącą, a przez wysokie (blisko 
600 metrów) nad poziom morza wzniesienie, przy otocze- 
niu ze wszech stron, wyjąwszy od południa, wzgórzami, 
Krynica dla tak zwanych klimatycznych kuracyi, w obec 
zapewnionych tutaj wygód i przyjemności, jest niemal 
najpierwszą między karpackiemi zdrojowiskami, nastrę- 
czając błogosławionego schronienia dla osób osłabionych 
po długich cierpieniach, po wielkiej utracie soków żywo- 
tnych, tem bardziej dla nadwątlonych zbytkiem pracy 
umysłowej, życiem siedzącem itp. 


zdrój 
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Do przechadzek służą tu 30.000 stóp długie wygo- 
dne chodniki, najstaranniej utrzymywane, ozdobioue alea- 


mi i kwiatami, a spacery w tutejszym parku , rozdzielone | 


na pięć wielkich działów pod uazwami: Janówki, Dy- 
tlówki, Edwardówki, Łętówki i Michasiowej znane, mogą 
spełnić wszelkie, bodaj najwybredniejsze życzenia mi- 
łośników przechadzki. Mnogość ławek do potrzebnego 
czasami spoczynku zachęca ; wszędzie tu schludno, wygo- 
dnie i bezpiecznie, a drogoskazy i napisy ułatwiają zapo- 
znanie się z miejscowością; zgoła wejrzenie ogromnego 
obszaru tutejszego zakładu, to fizyonomja kultury i ucy- 
wilizowania, to zatrata dawnej posępności, jaką się przed 
10 laty zakład krynicki odznaczał. 
Do miejscowych rozrywek policzyć należy : 


: 
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wszystko do postawienia tu w r. b. wygodnej areny, de 
dawania widowisk teatralnych przeznaczonej. 

5) Niezbywa tu na widowiskach akrobatycznych , 
magicznych, na koncertach nawet głośnej sławy artystów, 
i tym podobnych rozrywkach. 

6) Bale, reuniony, towarzyskie herbaty, wreszcie 
okolicznościowe obiady lub podwieczorki, tłumnie przed- 
siębrane wycieczki i przejażdżki do sąsiedniego Bardyowa, 
do Rzegiestowa, do dawnej stolicy biskupiego starostwa, 
miasteczka Muszyny, na arcywysoką górę Jaworynę, słynną 
swym „djabelskim kamieniem*, do okopów barskich nie- 
daleko Tylicza położonych, itp. nastręczają również roz- 
rywki i przyjemności w swoim rodzaju. 

Ku ulżeniu cierpieniom bliźnich nietylko c. k. wła- 


Kryty chodnik spacerowy w Krynicy. 


1) Czytelnię i wypożyczalnię książek jeszcze w r. 
1858 założoną. 

2) Stałe, podczas każdej pory zdrojowej utrzymy- 
wanie gazet i pism czasowych, za skromną miesięczną 
opłatą, na sali w gmachu łaziebnym każdemu dostę- 
pnych. 

3) Dobrą, a w ostatnich czasach nawet wyborną 
muzykę, na czas pory kąpielnej z Pragi zamawianą; 

4) Teatr polski krakowski, ze znakomitemi talentami 
dramatycznemi p. Rapackiego, p. Modrzejewskiej, p. Hoff- 
manowej, pp. Wolskich, p. Bendy, p. Ładnowskiego itp. 
od trzech lat stale Krynicę w lecie odwiedzający, który 
tak silne znalazł tutaj oparcie, iż dyrekcya tegoż teatru 


dze skarbowe udzielają 600 bezpłatnych kąpiel i 5 po- 
kojów o 10 łóżkach, przez cały ciąg pory zdrojowej, dla 
pomieszczenia ubogich, leczenia zdrojowego w Krynicy 
potrzebujących (przez co 25 do 30 osób corocznie po- 
mieszkaniem i kąpielami obdarzanych bywa), ale i szczo- 
drobliwość prywatna (pp. Aug. i Honorata Zawiszowie) 
datkiem i składką uzbierany fundusz 1600 złr. w obliga- 
cyach indemnizacyjnych wynoszący, w ręce dr. Dietla z 
przeznaczeniem na szpital zdrojowy w Krynicy złożyła, 
z którego odsetki między najpotrzebniejszych, a do Kry- 
nicy się udających, przez tegoż rozdawane corocznie by- 
wają. 

Oto wierny obraz obecnego stanu zdrojowiska w Kry- 


pod kierunkiem hr. A. Skorupki zostająca, przygotowała nicy, oto dowód, jak dalece Krynica w swych urządzeniach 
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wzrosła i jakich we wzroście ulepszeń a udoskonaleń do- 
znała. Zaiste niemało tu zrobiono, bo z gruzów zmar- 
twychpowstał na nowo zakład krajowy medyczno-humani- 
tarny i narodowo-ekonomiczny instytut |—w wzniosłym i naj- 
szlachetniejszym celu — bo ku ratowaniu cierpiących! 
Wytrwałą i umiejętną pracą, ale i nakładem znakomitych 
kapitałów, a hojną wspaniałomyślnością i potężną opieką 
władz rządowych, Krynica odżyła, wzrosła, dojrzała i spo- 
tężniała. Pokochać i pielęgnować ją dalej, do Was ko- 
chani rodacy! do Was szanowni i najprzedniejsi w naro- 
dzie przodownicy intelligencyą, bogactwem, znaczeniem i 
wpływem! do Was szlachetni patryoci! do Was wreszcie 
czcigodni koledzy i przyjaciele ludzkości należy ! 

Niedajmy nigdy upaść temu, co szlachetne i poży- 
teczne, a nasze! 
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miejscowości—dla kraju—i dla cierpiących z tego wzrostu 
Krynicy dotąd spłynęły, a jakich korzyści na przyszłość 
przy równym postępie spodziewać się z niej możemy. 
Wszakże każdy łatwo pojmie, że miłowanie cennych skar- 
bów krajowych, że skierowanie sił narodowych ku pocz- 
ciwemu przemysłowi, ku możności pracy i godziwemu za- 
robkowaniu, że zamożność i oszczędność, jedna z najpo- 
trzebniejszych na obecną chwilę cnót narodowych, w naj- 
ściślejszym zostają związku z pielęgnowaniem naszych 
ojczystych zdrojowisk! 
Wytrwajmy zatem w 
spraw ojczystych, w powinności poświęcenia nauki, pracy 
i kapitału swojemu krajowi, dopóki ta sama woda, co daje 
zdrowie, co tworzy bogactwo, nie zrosi wieńca obywatel- 


świętym obowiązku miłości 


| skiej zasługi, którego pierwsze liście własną ręką wić po- 


Nie będę się rozwodził nad skutkami, jakie dla | 


Dr. M. Z. 


częliśmy. 


PAZ ED. B URA, 


—GZIEW— 


naki na niebie, na ziemi znaki, 

Jak z pierwszą wiosną wędrowne ptaki, 
Śmiertelnym jawią się oczom. 

Z trwogą zwracają szczęśliwcy lądu 

Wzrok ku zwiastunom bożego sądu, 

Ku ciemniejącym przezroczom. 


Radziby z duszy zażegnać burzę, 
Zakląć pioruny warczące W chmurze , 
Groźbą chcą pokryć strach własny. 
Wybrańców losu, liczących zyski, 
Rażą wieczorne głuche pobłyski, 
Z których wypływa dzień jasny. 


Groby chodzące, zimne choć świetne! 

Nieznane serc im drgnienia szlachetne, 
Grozą przejmuje ład nowy. 

Co je obchodzi, że giną ludzie 

W duchowej nędzy, w duszącym brudzie, 
Co ludów ucisk wiekowy?! 


Znaki na niebie, na ziemi znaki, 
Jak z pierwszą wiosną wędrowne ptaki, 
Oczom śmiertelnym się jawią. 
Z tęsknotą patrzą łazarze lądu 
Ku tym zwiastunom bożego sądu, 
I w duchu dawcę ich sławią. 


Burza ochłodzi duszne powietrze, 
I zmiecie brudy i nędzę zetrze, 

I świat zaciasny rozszerzy. 
Przywykli sami wystarczać sobie, 
Przyjmą z ufnością, co W swojej dobie 

Pan z łaski swojej wymierzy. 


Więc patrzą w znaki te bez bojaźni, 
A upatrując w nich koniec kaźni, 
Klątwy ciężącej nad domem, 
Wołają w niebo pełni otuchy : 
„Rozraduj , Panie! cierpiące duchy, 
I zaumarłe zbudź gromem! 
J. Zba 
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wał, otworzyły się drzwi i wszedł stary rejent. 


Rejent miał jakąś chmurkę na czole i pocierał często j 


czuprynę, jakby sobie coś w głowie układał. 
— A tam do kata! — zawołał witając się z Karolem, 
cóż się to dzieje panie Karolu z tobą? Dałeś nurka, że 


cię na lekarstwo nigdzie obaczyć nie można. Czy myślisz 


wstąpić do Kamedułów ? 


Karol przywitał serdecznie starego przyjaciela ojca. | 


Uściskał go, posadził na kanapie i utraktował najlepszem, 
jakie miał, cygarem. Chciał mu przezto poniekąd wyna- 
grodzić to, że go zaniedbał. 

— Widzisz pan — odparł z uśmiechem — siedzę w 


domu, zajmuję się literaturą , cóż, czy nie porządny czło- | 


wiek ze mnie? 
— Słusznie robisz. Lepiej coś pożytecznego przeczytać, 


niźli wałęsać się Bóg wie po jakich towarzystwach. War- | 


szawa bowiem to miasto niezdrowe. 
niądze, a czasem i reputacyę. 

Rejent mówił to spokojnie i swobodnie rozparł się 
na kanapie. 

— Ponieważ w domu siedzisz i nigdzie nie bywasz — 
zaczął po chwili rejent — to zapewnie nie wiesz, 0 czem 
dzisiaj cała Warszawa mówi. Ciekawa to historya i szcze- 
gólna. Już to kobity... l 

— Cóż to za historya ? — zapytał ciekawię Karol. 

Rejent wypuścił z ust kilka kłębów dymu, pomilczał 
chwilę, jakby się przygotowywał, i zaczął: 

— Pan Zygmunt , obrońca przy jednym z sądów poko- 
jowych na prowineyi, przyjechał przed miesiącem do War- 
szawy i najął sobie mieszkanko przy Nowym-Świecie z bal- 
konikiem na ulicę. Zdaje się, że młody obrońca nudził się 
samotnością w mieście powiatowem i zamierzył z balko- 
- niku swego nowego mieszkania upatrzeć sobie towarzyszkę 
dozgonną. Jakoż widziano go na tym balkoniku przez cały 
boży dzień ubranego strojnie w żółtych rękawiczkach na rę- 
kach i z olbrzymiemi binoklami z kości słoniowej. Śledził 
najprzód w najbliższych sąsiednich oknach i balkonach, a nie 
tam odpowiedniego nie znalazłszy, spuścił binokle na ziemie 
i zaczął szukać po ulicy. 


Człowiek traci pie- 


( ewnego dnia, gdy Karol w swoim pokoiku jakąś | 
Bi książkę czytał i niecierpliwie szarej godziny oczeki- | 


tejent spoczął na chwilę, aby dać czas nowym my- 
, slom do głowy napłynąć. Karola zaciekawiło opowiadanie 
rejenta, bo w takiem usposobieniu jeszcze go nigdy nie 
widział. 

— Otóż patrząc na ulicę — ciągnął dalej rejent — 
obaczył nad wieczorem zgrabny taetonik, ciągniony przez 
, dwa białe rumaki. Na koźle foetonika siedziały dwie ko- 
bićty. Jedna podeszła matrona, druga młoda i piękna jak 
aniołek o śniadej cerze. Miała włosy czarne jak inkaust 
dokumentowy, a płeć Iśniąco-śniadą jak pargamin z wyro- 
j ków trybunału piotrkowskiego za czasów Batorego. 
|  — Panie Ambroży! — zawołał Karol — pan opowia- 
( dasz jakąś przecudną powieść. 
|  — Posłuchaj dalej. Gdy Ją poczciwy obrońca obaczył, 
| zagapił się, spuścił z balkonu lornetkę i rozbił ją -na ty- 
siąc kawałków. Piękna amazonka spojrzała na balkon, roz- 
śmiała się i zacięła białe rumaki. Odtąd poczynają się 


) 
j 
l 
j 
j 


’ 
) cierpienia, czy jak tam dzisiaj nazywają, dzieje romansu 
poczciwego obrońcy. Amazonka codziennie o jednej i tej 
( samej godzinie przejeżdża Nowym-Światem po pod balkon 
obrońcy i nigdy nie zapomina spojrzeć do góry. Rozumie 
się, że i obrońca nigdy nie zapomniał być o tej godzinie 
| na tem stanowisku. Był to więc pierwszy okres ich mi- 
| łości, który w romansach nazywa się okresem tajemnego 
porozumiewania się dwojga serc... 

Tu rejent rozśmiał się, aż szyby zabrzęczały. Karol 
zaśmiał się także, ale tylko dla kompanii rejenta. 

— Okres ten, jak twierdzą ci, co tę historyę opowia- 
dają — prawił rejent dalej — był pełen przeróżnych przy- 
gód i awantur, które dla zwykłych ludzi nie są wiele zro- 
zumiałe. I tak naprzykład pewnego dnia nieznajoma ama- 
zonka miała zieloną szubkę z żółtemi wyłogami, a biedny 
obrońca przez całą noc biedził się nad tem, jakie dla niego 
znaczenie mógł mieć ten kolor, bo juźci w romansie nie 
ma nic bez znaczenia. Drugi raz znowu, przejeżdżając po 
| pod balkon, trzasnęła trzy razy z biczyka, a zazwyczaj 

było tylko dwa razy. Cóż znaczy ten trzeci dodatek ? 

— Panie rejencie! W szczególnym dzisiaj jesteś humo- 
rze — zauważał Karol. 

— Powtarzam słowo w słowo, jak w mieście opowiadają. 
Otóż gdy tysiąc jeszcze innych awantur podobnych i przy- 
gód minęło, postanowił obrońca zejść z balkonu do roli 
czynnej. W tym celu kupił sobie anglezowanego wierz- 
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chowca, na którym dobrze siedzieć nie umiał, i czekał po- 
jawienia się amazonki. Wtedy rzucał się na swega „lorda“ 
i kłusując za faetonem, tłukł sobie biedak kości, do tak 
forsownej jazdy nieprzyzwyczajone. Wyobrazisz sobie, jakie 
to cierpienia musiał teraz przebywać poczciwy obrońca ?... 
I to nazywają ludzie miłością ! Zaprawdę za taką miłość 
nie dałbym mego kufa bawara , który codziennie wieczór 
stawia Kasia przedemną. A co panie Karolu? Nieprawdę 
mówię ? 

Po niejakiej chwili odetchnąwszy nieco prawił rejent 
dalej: 

— W tym drugim okresie swojej miłości postąpił obrońca 
dalej, ba nawet dojechał raz za faetonikiem aż do moko- 
towskich rogatek. Za rogatkami, na czystem polu, (a może 
i księżyc świecił wtedy), uśmiechał się obrońca i do swego 
ideału przemówił dwa czy trzy słowa, prosząc w zamian 
tylko o jedno. Zamiast jednego otrzymał całę kopę pię- 
knych, ładnie dobranych słówek francuskich, a każde z 
nich wyglądało jak okrągła perełka. Obrońca nie posiadał 
się z radości, o mało co przez łeb konia nie przekozioł- 
kował, a gdy do tego obaczył białe ząbki swego ideału, 
tak mu się w oczach zaćmiło, że sam nie wiedział, jak go 
„lord“ pod balkon przyniósł napawrót. Zdaje się, że cały 
rozum obrońcy przeszedł w poczciwego lorda. 


— Na każdy sposób, zabawna historya—zauważał Karol. 


— Kiedy drugi i trzeci raz amazonce na rogatki moko- 
towskie towarzyszył, dowiedział się, że ona jest córką mi- 
lionowego bojara z Wołoszczyzny, który się nazywał Ko- 
sturbaki i zajmował dwa piętra przy ulicy senatorskiej. 
Starsza jej towarzyszka miała być jej guwernantką i te 
wycieczki z swoją rozpieszczoną uczennicą odbywała inco- 
gnito, bo ojciec jest wielki tyran, i aby majątku swego nie 
dzielić, zamyka córkę na cztery klucze... Piękna ta historya 
podbiła do szczętu serce obrońcy. Cóż bowiem może być 
romantyczniejszego , jak wydrzeć z pazurów srogiego ojca 
biedną ofiarę i potem bronić jej sprawy. przed sądem upo- 
minając się o należący się jej tytułem posagu — milion *... 

I znowu zaśmiał się rejent i znowu zabrzęczały szyby 


w pokoju. Karol nie mógł dzisiaj poznać rejenta. Posądzał 


go w duchu, że zaglądał do piwnicy Fukiera... 

--— Otóż obrońca — mowił dalej rejent — nabił sobie 
głowę tym idealikiem cum partibus annezis, i W krótkim 
czasie tyle dokazał, że idealik jego zdecydował się na 
ucieczkę za granicę i złożenie mu tam przysięgi, że go 
nie opuści aż do śmierci. 

—- Jak to? I to ma być rzeczywista prawda ? — zapytał 
bezmyślnie prawie Karol. 

— Najprawdziwsza prawda. Ucieczka się udała, ślub 
odbył się za granicą, a szczęśliwy małżonek przyjechał 
przyspieszonym pociągiem do Warszawy, aby o te partes 
annexae, które do jego idealiku należały, najprzód w dobry 
sposób, a potem sądownie się upomnieć... Teraz następuje 


| katastrofa. Dowiaduje się, że przy ulicy senatorskiej rze- 
czywiście mieszka bogaty bojar Kosturbaki, że ten idealik 
) należał rzeczywiście do jego dworu, ale że nie był nigdy 
jego córką, tylko nader podrzędne stanowisko zajmował 
w opinii ludzi poczciwych, chociaż czasem trząsł całym 


domem. 
— Jak to? —- podjął szybko Karol — to była osoba 
niewiadomej przeszłości ? 
Rejent zaśmiał się całą piersią, aż szklanki uderzyły 
o karafkę, i odparł: 
|  — Ale aż nadto znajomą była jej przeszłość, tylko bie- 
| dny obrońca nic o tem nie wiedział. 
h Tu zamilkł rejent i podgarnął czuprynę do góry jak 
| człowiek, który wielkich rzeczy dokonał. 
? I jakoś nie bez skutku przeminęło to opowiadanie 
j rejenta. Karol na prawdę zamyślił się nad tem opowiada- 
) niem. Dziwnem mu się ono wydało. 
>  — Jeżli to prawda — ozwał się po chwili Karol — to 
| obrońca jest do pożałowania. 
— Zapewne jest prawdą — odparł rejent — jeźli nawet 
ksiądz Ksawery pisze mi o tem... Zawsze jest to dobra 
nauka dla młodych ludzi, aby mniej romantycznie przystę- 
pywali do sprawy matrymonialnej. Warszawa nie napróżno 
ma w herbie Syrenę.. Oj niejednego złudziły już tutejsze 
Syreny... Ale dobrze, żem nie zapomniał. Błażejowa za- 
prasza cię na wieczorek. Dziś urodziny Michaliny. Będzie 
parę osób znajomych. 

— Jeżli tak... to bardzo dobrze, będę służył — odparł 
z widoczną niechęcią Karol. 

— A więc czekamy cię — rzekł rejent — a uścisnąwszy 
Karola wyszedł szybko z pokoju. 

Karol długi czas siedział zamyślony. Wreszcie za- 

świecił świecę i zaczął się ubierać stosownie do uroczy- 
stości dzisiejszej. 
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i Siostra rejenta, pani Błażejowa mieszkała na Nowym- 
Świecie w swojej własnej posessyi 0 dwóch numerach, 0 
której już poprzednio mówiliśmy. Mieszkała na drugiem 
piętrze z pogwałceniem woli swojej jedynaczki, która była 
za pokojami pierwszopiątrowemi. Poszła w tym względzie 
za radą rejenta, który był tego zdania, że posessya rze- 
czona nie jest dla niej pałacem, na który składa się jakiś 
wielki ziemski majątek, ale po prostu jedynym kapitałem, 
; z którego żyć trzeba. Pierwszopiątrowe więc pokoje wy- 
) puszczono na czynsz, a jedynaczkę z wszelkiemi stołecz- 
, nemi pretensyami umieszczono tymczasowo na drugiem. 
) Troskliwa jednak matka starała się tę konieczną 
| koncesyę ze strony jedynaczki wynagrodzić zbytkowem 
urządzeniem. Były tam więc meble z mahoniu i aksamitu, 


firanki i portyery z adamaszku, a gracików i różnych świe- 


cideł co nie miara. - Wyznać potrzeba, że wszystko było. 


z gustem prawdziwie wielkoświatowym, o jaki nie trudno 
w Warszawie. 


Gdy szara godzina zapadła, zaczęto oświecać salon | 


i przyboczne pokoje. Pani Błażejowa była już zupełnie 
ubrana. Michalina tylko kończyła jeszcze toaletę. Na goto- 
walni leżały przed nią stosy szpilek dziwnej konstrukcyi, 
potrzebnych do karbowania włosów a la Negritine. Uwol- 
nione z mordujących kajdan włosy wyglądały jak fale wzbu- 
rzonej wody lub pochyły grzbiet rozkutego niewolnika. 
Gdy Michalina już prawie gotową była, tylko jeszcze 

o małe poprawki chodziło, weszła do niej matka i usiadła 
na chwilę, aby po całodziennem krzątaniu się wypocząć 
i do przyjmowania gości nowych sił nabrać. 

— Czy to jest ta fryzura, której tak zawzięcie patron 
nie lubi? — zapytala matka po chwili. 

— Tak jest, ta sama, którą pan Bolesław tak mocno 
chwali — odpowiedziała z wdziękiem Michalina. 


— Dla czego ty temu biednemu patronowi od kilku dni f 


wszystko na złość robisz? 

— Mama nie zna powodu, dla czego on zawsze mi się 
sprzeciwia. Jest po prostu strasznie zazdrośny. Jeżeli się 
komu podobam, to on już się wścieka. Jeżeli jest mi w 


czem do twarzy i inni to uznają, to on radby mnie wtedy « 
atramentem swoim pomalować. On byłby najszczęśliwszym, * 


gdybym pewnego pięknego poranku wstała garbatą lub 
ospowatą! A przecież zdaje mi się, że nie dałam mu ta- 
kiego prawa do mnie. 

— To tylko dowód, że jest tobą mocno zajęty. 

— Dziękuję za taką miłość. Właśnie czytałam dzisiaj, 
że miłość powinna być dla kobićty małym genewskim ze- 
garkiem z podwójną, złotą kopertą, którego stukania nigdy 
nie słychać, a na który tylko wtedy patrzy, gdy chce wie- 
dzieć która godzina; a nie owym czeskim olbrzymim zega- 
rem z drzewa, który jak księżyc w pełni wisi na ścianie, 
ustawicznie stuka i do tego co godzina głosem kukułki 
się odzywa. Miłość nie powinna być tak excentryczną, aby 
kobiócie wszelki czas i wszelką swobodę odejmowała. 

— Jakie ty masz dziwne wyobrażenia moja Michaniu. 

— Przecież wyobrażenia o miłości o wiele dzisiaj po- 
stąpiły od czasów Małgorzaty z Żębocina. 

Pani Błażejowa zamyśliła się, tylko nie wiedzieć czy 
nad słowami córki, czy nad indykiem, który właśnie piekł 
się w kuchni, a o którym niedawno miała żywą sprzeczkę 
z kucharką. 

— Ale koniec końców moje dziecię — ozwała się po 
chwili — jaka tam ta miłość być powinna, potrzeba będzie 
jednak zawsze jakoś jaśniej stanąć do tych mężczyzn, 
którzy cię otaczają. 

— A którzy to są? — zapytała Michalina, oglądając w 
zwierciedle mocno dekoltowaną suknię. 

— Najprzód patron. Od pięciu lat jest nieodłącznym 
naszym towarzyszem. 
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| — Patron będzie i dziesięć lat czekał, jeźli mu nie dam 
wyraźnej odprawy. W braku innego, lepszego, naturalnie... 

— A pan Bolesław ? On widocznie rujnuje się. Gdy jest 
z nami, chce się zawsze okazać nad stan. 

— Ej! Bolko jest Bolkiem. Przecież za epuzera nie 
można go uważać. Ot wypełnia nam próżny kąt pod pie- 
| cem w salonie, gdzie i tak poplamiły się tapety. 
|  — A doktor August? Mecenasowa mówiła mi, że urzą- 
dził się po królewsku. 
| — Nie jest wcale sympatyczny. Zresztą patron narobił 
tam jakichś plotek... 

— Więc z tego przeglądu okazuje się, że w najlepszej 
pozycyi jest patron. 

— A cóż, o panu Karolu *** mama nic nie mowi? 

— 0 panu Karolu? Wprawdzie wspomniał mi coś rejent 
o tem, ale jak widzę, na nic się tu nie zanosi. Od kilku 
tygodni był zaledwie dwa razy u nas. 
Michalina spojrzała z ukosa do 


? 

6 zwierciadła, aby 
? swoje ramię okrągłe obaczyć, i odparła: 

? — Widzę, że mama nic nie obserwuje. Przecież to rzecz 
| widoczna, że nie jestem mu obojętną. 

! — Nic a nic tego nie widziałam. Przeciwnie sądzę, że 
wcale się tobą nie zajął. 

(| — Niech mameczka sąd o tem mnie samej zostawi. 
, Wiem ja dobrze, czem dla kogo jestem. 

| — Ależ zlituj się, z czegoż to wnosić możesz, żeby pan 
? Karol ***,. 

Michalina rozśmiała się figlarnie, uderzyła rączką w 
pierś po lewej stronie i rzekła: 

'— Tu mameczko jest ktoś, co mi doskonałe relacye 
daje o wszystkiem, co się w koło mnie dzieje. Ręczę ma- 
| mie, że pan Karol *** może najwięcej z wszystkich jest 

mną zajęty. 

— Nie, tego już w żaden sposób sobie nie wytłumaczę. 
Albo oczu nie mam, albo... 

| Michalina złożyła się jak koteczka , zbliżyła się do 

matki, a usiadłszy przy niej rzekła śród pieszczot: 

|  — Kiedy mameczka nic a nic nie uważa. Czyż nie wi- 
działa go mameczka pierwszy raz u rejenta. Był dosyć 
swobodny, osobliwie z początku. Przy końcu wieczora za- 
czął przy mnie coraz’ więcej tracić swoją zwykłą swobodę. 

Stawał się małomowny a często zapadał w zamyślenie... 

A to jest już nieochybna oznaka wrażenia. 

— Cóż też ty pleciesz! Może był konwersacyą utrudzo- 
dzony, znudzony, może... 

— Nie, mameczko, już ja się nie mylę. Każde silniejsze 
uczucie nuży, osobliwie gdy je w sobie tłumić trzeba. 
Ztąd może być pozór znużenia, zmęczenia. 

— Zkąd ty wiesz o tem wszystkiem ? 

— Z książek mameczko... A widziałaś go mama drugim 
razem jak tu był u nas? Taki był znużony, że ledwo pół- 

; słówkami odpowiadał i tylko zawsze wpadał w zamyślenie. 
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A ostatnim razem już ani trzech zliczyć nie umiał. Mece- 
nasowej odpowiadał na to, co go wcale nie pytała, a mó- 
wiąc ze mną, widocznie silił się, aby kilka słów z gardła 
wydobyć. Wszak sam Fredro powiada, że wtedy za gardło 
chwyta. 

Matka rozśmiała się na to wdzięczne szczebiotanie 
jedynaczki. Michalina zmieniła w okamgnieniu postawę i 
wyraz twarzy. Z dziecięcej trzpiotki stała się dojrzałą, 
poważnie myślącą dziewicą. Ozwała się do matki: 


NOP OPOLE 


— Wiesz mama, jaki jest mój plan ostateczny ? Oto w ? 
czerwcu pojedziemy do wód zagranicznych. Tam zbiera się | 


zazwyczaj wyborowe towarzystwo. Tutaj mamy zanadto 
ograniczone. kółko. Emeryci z licznemi familiami, parę 
uboższych mecenasów, kilku patronów, dwóch obrońców, 
lekarz i pięciu artystów, to mniej więcej całe nasze towa- 


a każdy stosownie do swego usposobienia wytłumaczył go 
sobie inaczej, jak mu potrzeba było. Intonacya słowa, ruch 
ręki, spojrzenie, nieznaczne grymasyki na twarzy, wszystko 
to komentowało owe frazesy stosownie do osób, dla któ- 
rych były wypowiedziane. I tak np. pan Bolesław święcie 
był przekonany, że posiada wszelkie względy panny Mi- 
chaliny, i litował się nad biednym patronem, który się tylko 
łudził pozorami. Patron znowu dziwił się, jak pan Bole- 
sław może nadaremnie tyle czasu tracić przy pannie Mi- 
chalinie, jeźli ona widocznie tylko nim się bawi w chwi- 
lach swoich kaprysów, a nawet dosyć nielitościwie z nim 
się obchodzi.. Słowem Michalina posiadała sztukę, być od 
wszystkich zarówno lubioną i upragnioną , i umiała jak 


' zręczny ekwilibrysta zatrzymać się na granicy, która wszy- 
' stkim wszystko obiecywała. 


rzystwo. Ze wsi prócz pana Karola, prawie nikogo nie 


mamy. A wieś przecież ma najwięcej uroku. Otóż u wód 
zagranicznych wejdziemy w nowe towarzystwo, i być może, 


że tam... zakończę moją karyerę. A jeźli i tam nic lepszego | 
się nie trafi, wtedy przyrzekam mamie, że już przebierać | 
nie będę i chętnie oddam rękę jednemu albo drugiemu. | 
Rozumie się, na pierwszem miejscu jest pan Karol a na $ 
/lina z grona otaczającej ją młodzieży i zbliżyła się do 


drugiem patron — czyli mecenas w perspektywie. 
Matka chciała coś właśnie na ten szczególny planik 


córki odpowiedzieć, gdy się ozwał dzwonek w przed- ; 


pokoju, a służący w nowej liberyi po formie wielkoświato- 
wej gości zapowiedział. 


XXII. 


Salon pani Błażejowej zaczął się coraz więcej napeł- 
niać. Prócz gości wyż wymienionych kategoryi, przyszli 


i tacy, którzy tylko przy nadzwyczajnej. uroczystości, zna- . 


jąc hojność pani Błażejowej w traktamencie, ten dóm na- 
wiedzali. Niektórzy z nich byli dawni przyjaciele śp. pana 


Tego wieczora postanowiła Michalina odejść nieco 
od zasady swojej. Słowa matki, że Karol wcale o niej nie 
myśli, utkwiły w jej pamięci jak cierń nieznośny. Chciała 
matce okazać i sama sobie dowieść, źe rzecz ma się ina- 
czej... 

Kiedy więc Karol przyszedł i z różnymi znajomymi 
i nieznajomymi do syta się nagadał, wysunęła się Micha- 


okna, przy którem Karol z mecenasem 0 pliny Napoleona 
się spierał, aby coś koło firanki poprawić. -Na nieszczęście 
firanka rozpuściła się i potrzeba było na nowo ją ściągnąć. 
Szło to jej z wielką trudnością i musiała u najbliższego 
sąsiada zażądać pomocy. Tym sąsiadem był Karol. Pospie- 


| szył z pomocą (jak się nazywać kazała) kuzynce, z czego 


Błażeja, inni należeli do tych przemysłowców młodszej ge- 
neracyi, która instynktem prawie nie ludzkim zwącha 


zawsze pieczonego indyka i pleśń omszałych flaszek. W za- ; 


mian za ten traktament staropolski znoszą do domu naj- 
świeższe anegdotki, dzisiejsze wydarzenia i stare odgrze- 
wane plotki. 

Kobićty należały przeważnie do cechu matron sędzi- 
wych. Miały na ten cel kilka kanap 0 czterech siedzeniach. 
Z młodszych była tylko jedna mecenasowa z twarzą 0Spo- 


watą. Michalina nie miała żadnej współzawodniczki. Wszy- 


stko, co jakiekolwiek życie w sobie miało, koncentrowało 


się koło niej. Było jej z tem nadzwyczaj dogodnie, bo nie ! 


była nigdy narażona na niebezpieczeństwo odpowiadania 
kategorycznie w cztery OCZY, jeżeliby ktoś takiej odpowie- 
dzi zażądał. 


znowu korzystając mecenas umknął chyłkiem do drugiego 
pokoju, gdzie na niego czekał lieytowany preferans, któ- 
rego był wielkim amatorem. 

Tym sposobem została Michalina pod oknem sama 
jedna z Karolem. Szybko zesunęła dwa krzesła, aby kto 
inny do nich się nie przyczepił, i zaczęła z Karolem roz- 
mowę. 

— Pana tak rzadko można widzieć, ani w teatrze, ani 
na koncercie, ani zresztą na promenadzie... nie mówiąc już 
nic o krewnych, którzyby przecież mieli prawo... 

— Interesa. interesa proszę pani — odpowiedział w 
kwaśnym humorze Karol — pani nie uwierzysz, ile my to 
na wsi mamy teraz kłopotów. Dzisiaj nie wystarczy już 
siać i orać. Gospodarstwo postąpiło daleko i stało się prze- 
mysłen. Kto w tyle pozostaje, temu naprzód przepowie- 
dzieć bankructwo! 

— Więc jesteś pan tak zapalonym gospodarzem? Na 
nic już więcej panu czasu nie pozostaje ? 

— Biegać trzeba po różnych fabrykach, oglądać, próbo- 


/ wać najrozmaitsze narzędzia rolnicze , uczyć się nowych 
| nasion... i inne tysiączne kłopoty. 


Najlepiej szła jej zabawa w licznem gronie mężczyzn. 
/ której widocznie przebijało się jakieś znudzenie i nienkon- 


Umiała jednym i tym samym frazesem obdzielić wszystkich, 
Zesz. V. 


Michalina patrzała podczas tego w twarz Karola, na 


20 


tentowanie. Ani razu nie spojrzał w oczy Michaliny, tylko 
wzrok gdzieś w powietrzu utopił. 

Lekki uśmiech zadowolenia przemknął po ładnej 
twarzyczce Michaliny. Powstrzymała go, aby się nie stał 
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zanadto widocznym, i rzekła bawiąc się wachlarzykiem z | 


kości słoniowej: 

— Niech mi pan daruje to wyrażenie, panie Karolu, ale 
pan jesteś nieszczery. 

— Czy masz pani dowody podobnej opinii o mnie? — 
zapytał zdziwiony temi słowy Karol. 

— O dowody nie trudno — odparła z figlarnym uśmie- 
chem Michalina, i zaraz się przed panem usprawiedliwię.— 
Najprzód muszę sprostować prawdopodobne wyobrażenie 
pana o mnie, że wychowana w stolicy, nie a nic z wiej- 
skiego gospodarstwa nie rozumiem. 
urodzaje dobre od kilku lat nie sprawiają na wsi kłopotu, 
jak to pan utrzymujesz. Jeżeli jest jaki kłopot, to kłopot 
z lokacyą kapitaliku. 

— Pani masz różowe o nas wyobrażenie — zauważał 
z uśmiechem Karol. 

— QOtóż— ciągnęła dalej Michalina przymrużając oczy— 
z pewnym kapitalikiem niezawodnie przyjechałeś i pan do 
stolicy, i w kłopocie jesteś ulokowania go gdzie na dobry 
procencik. 

Karol spojrzał teraz w oczy Michaliny. Było w nich 
jakieś dziwne, ponętne światełko. 

— Oglądasz się pan za jaką pewną hipoteką — szcze- 
biotała dalej Michalina. 

— Pani jesteś niezrównaną w używaniu nie zbyt jasno 
określonych frazesów. j 

— Tak... za pewną hipoteką ogląda się pan, aby i ka- 
pitalik i procencik nie przepadł. 

— W każdym razie żądam w hipotece zapisu na pierw- 
szem miejscu. 

— Ach, my umiemy tak złudnie wszystko mazać, że 
cała hipoteka wydaje się czystą. 


z krzesła, aby się zbliżyć do patrona, który się już nie- 
cierpliwić zaczął. 
Karol został pod oknem dziwnie zamyślony. Patrzący 
z ukosa na niego pan Bolesław szepnął swemu sąsiadowi 
do ucha: - * 
— Patrzaj Władku, jak tam ten hreczkosiej z tą wywi- 


' janą kamizelką zadurzył się w pannie Michalinie, że aż 


| oczy w słup postawił. 


Otóż mówię panu, że 


Biedny agronom. Szkoda pługa i 
i bronów. Nic dla niego nie zejdzie na tem polu. 

I roześmiał się śmiechem szczęśliwego człowieka i 
poprawił sztywny, angielski kołnierzyk. 


XXIII. 

Było już po dwunastej, gdy Karol do hotelu powró- 
cił. Był w dziwnem usposobieniu. Opowiędziana jakby na 
umyślnie przez rejenta historya, napomknienie o niebez- 
piecznych w stolicy hipotekach przez Michalinę, i tysiączne 
jeszcze inne podczas kolacyi wymówione słówka zbudziły 
w jego duszy jakieś dziwne uczucie. Zdawało mu się, że 
się czegoś trworzy, choć z tej trwogi nie umiał sobie zdać 
sprawy. Okazano mu w perspektywie jakieś niebezpieczeń- 
stwo, a on nadaremnie oglądał się, a niebezpieczeństwa 
nie widział. Rejent nie szczędził urywanych słówek, aby 


, wyśmiać jego romantyczne zachcianki. Czy rejent co wie- 


— A my znowu umiemy tak zręcznie patrzyć, że uj- . 


rzymy zawsze zmazane ślady dawnych długów. 

— Jeźli tak, to cieszę się z tego i jestem o pana spo- 
kojną. 

— (zy mnie zagrażało jakie niebezpieczeństwo ? 

— Ach! w stolicy nie trudno o niebezpieczeństwo... Są 


dział o nim? Mógł mu wprawdzie coś o tem patron po- 
wiedzieć, ale patron nie widział w tej całej sprawie strony 
romantycznej. A zresztą cóż w tem jest tak nadzwyczaj 
romantycznego? Że dwa pokrewne serca poznały się i 
przylgnęły do siebie, czyż to ma być już tak wygórowana 
romantyka? Czyż do dzisiejszego małżeństwa potrzeba ko- 
niecznie rejenta i urzędowego oszacowania się wzajemnie, 
co każda z nich przynosi ? 

Tak myślał Karol chodząc po swoim pokoiku. Wszę- 
dzie było cicho i głucho. Tylko stuk jego kroków odbijał 
się o zaspane ściany i jak się zdaje, nie wychodził nawet 
echem po za okno. Wszystko pragnęło odpoczynku, zda- 
wało się, że nawet prawa natury odpoczywać chciały. 

Karol usiadł, bo echo kroków jego sprawiało mu 
przykre wrażenie. Rozśmiał się i rzekł do siebie pół- 


głosem : 


pozory naprzykład, które niczego nie dowodzą, a są znowu | 
| złośliwie oddaje echo każdego szczęścia. 


pewne prawdy, których nikt nie widzi. 

— Pani nabawiasz mnie niemałym niepokojem. 
za każdym krokiem będę drzał. 

— Chciałam tylko pana przestrzedz o niebezpiecznych 
hipotekach w stolicy. 

— Nie wiem, czem sobie zasłużyłem na to, że pani 
chcesz być mi aniołem-stróżem ? 

— Na to w tej chwili panu odpowiedzieć nie umiem — 
odparła z dziwnym uśmiechem Michalina i szybko powstała 


Teraz 


annn innan AAA 


— Szczęście powinno być „słowem bez echa!* Nikt 
nie powinien wymawiać go głośno, bo złośliwe echo roz- 
niesie je wszędzie przedrzeźnione i wykrzywione. Świat 


I smutno myślał dalej o tym złośliwem echu, które 
z szyderstwem i ironią wróciło do niego i niepokoiło go 
dziwnemi tonami. . 

Ale owo echo złośliwe brzęczało ustawicznie w jego 
duszy. Odlepiało się od każdej ściany i sączyło się do 
jego ucha jak zatruta nie pajęczyny. I pomyślał sobie: 

— Dla czegoż ludzie tak dziwnie zajmują się mojem 
szczęściem? Nigdzie nie bywam, nie narzucam się im, a 


= 


przecież wiedzą coś 0 mnie, i nie szczędzą mi rad swoich 
nieznośnych , niegodziwych. 

I zamyślił się głęboko nad swojem dzisiejszem poło- 
żeniem. Nie widział w niem nie dziwnego. Dziwił się, dla 


czego podobne położenie innym dziwnem wydawać się 


może. Przeszły mu po przed oczy wszystkie jasne chwile | 
ostatnich kilku tygodni. Widział Jadwigę z jasnym szcze- | 
' się natrętne komary. Wstrząsł się cały, aby się oprzyto- 


rem wejrzeniem. Po za tem wejrzeniem nie było nic ukry- 
tego, nic, czegoby się dopiero domyśleć potrzeba. Wszystko 
to było szczere i otwarte. Nie tajono się z żywszem bi- 
ciem serca, bo to zaraz na twarzy można było czytać, 
i nie tajono się również z nieukontentowaniem , jeźli ono 
było ugruntowane. Słowem, Karol bynajmniej nie widział 
żadnego niebezpieczeństwa , 0 którem mu dzisiaj tyle na- 
gadano. Niebo jego było piękne, czysto pogodne. 

W tej chwili mała chmurka wypłynęła na to niebo. 
Przypomniał sobie ten dziwny cień na białych firankach 
okna... przypomniał sobie tę grę inną, obcą. 

I rozśmiał się głośnym śmiechem, przecią 
po twarzy, jakby z przed oczu chcąc co zmieść, i rzekł 
do siebie: 

— Dziwne jest to słowo : szczęście. Zdaje się, że ono 
nie może oznaczać spokoju. Szczęście jest to wieczny nie- 
pokój, albo niema wcale szczęścia. Pragnąć, mieć, posia- 
dać i potem drzeć nieustannie z obawy, aby nie utracić, 
to nasze jest szczęście. Innego szczęścia nie ma, tylko jest 


onął rękę 


© 


śmierć, spokój grobowy. i 
I machnął ręką, jakby jakieś niemiłe myśli dalsze 


chciał odpędzić od siebie. Wstał z sofy i znowu przeszedł 


się kilka razy. Niepokoiło go coś jednak nieustannie. Nie 
mógł pomyśleć o spoczynku. Czuł potrzebę ruchu, a na 
skroniach biły mu głośno pulsy. 

Zatrzymał się przy oknie i spojrzał w ciemny dzie- 


dziniec. W mieście wybiła godzina pierwsza. Niebo było | 


czarne, żadna gwiazdka nie świeciła na niem. Nawet ża- 
dnego wietrzyka nie było, któryby ożywiał śpiącą o pół- 
nocnej dobie naturę. 

Karol spojrzał po oknach mieszkań sąsiednich... Cóż 
to znaczy ? Czy widział dobrze, czy się łudził ? 

W oknach pani Dormundowej było jeszcze światło. 


| zaczęło się 


W tej także chwili ruszył się cień i powoli prze- 
mknął na sam brzeg firanki. Tam zatrzymał się chwilę i 
znikł. 

Kilka chwil siedział Karol przy oknie nie wiedząc, 
czy to co widział, widział na jawie, czy we śnie ? Tysiące 
najrozmaitszych myśli przebiegło mu przez głowę, a wszy- 
stkie odpędzał od siebie, jak letnim wieczorem odpędzają 


mnić, i otworzył okno, aby chłodnego powietrza do po- 
koju napuścić. 

Okna były ciągle jasne, ale na firankach nie było 
żadnego cienia. Jeszcze niejakiś czas siedział Karol i pa- 
trzył w te okna. I coraz więcej zaczęła brać górę zimniej- 
sza rozwaga. Wiele tutaj mogła przewinić rozogniona 
jego wyobraźnia, jeszcze bardziej dzisiejszemi przygodami 
podsycona. Przypomniał sobie z czasów młodszych dni 
swoich podobne wydarzenia. Miewał rożne przywidzenia 
i słyszał o tem, że jeszcze więcej inni miewali. Zaden 
cień nie pokazał się więcej na białej firance. 

Wybiła godzina druga. Światło w sąsiednich oknach 
ruszać. Zdawało się, że ktoś świecę bierze do 


' ręki. W samej rzeczy przygasło w jednem oknie, a za to 


zaświeciło się w drugiem. Z rozkładu pokoi można było 
wnosić. że to światło wyprowadza kogoś do sieni. 

Karol szybko poskoczył ku drzwiom i cicho je otwo- 
rzył. Stanął na kurytarzu i zaczął podsłuchiwać. Na kury- 
tarzu było cicho i ciemno. Lekkie tylko, złudne echo mo- 
gło naprowadzić na domysł, że ktoś drzwi otworzył i za- 
mknął. Zresztą było cicho i głucho na całym kurytarzu. 
Karol wrócił napowrót i znowu usiadł przy otwartem 

W sąsiednich oknach zaczęło powoli światło przy- 
Wszędzie było ciemno 


oknie. 
gasać, wreszcie zagasło zupełnie. 


i i głucho. 


Zdawało się Karolowi w tej chwili, że gdzieś na prze- 
ciwnej stronie otworzył ktoś okno. Wpatrywał się w czarne 
ciemności przed sobą, ale tam nic nie można było oba- 
czyć! 

Po niejakim jednak czasie zdawało mu się, że tam 


w grubej ciemności widzi jakąś twarz patrzącą nieustannie 


Białe firanki były starannie do dołu spuszczone.. a na | 
tych białych firankach... był znowu ten sam czarny cień... | 


wyraźnie sylwetka mężczyzny. 

Karol stał chwilę jak odurzony. Prawdopodobnie nic 
w.tej chwili nie czuł, o niczem nie myślał. 

Wreszcie odetchnął ciężko i chrypliwo. Podniósł rękę 
do czoła, aby je ochłodzić. Coś go tam paliło jak ogniem! 
Cień nie ruszał się bynajmniej, jakby był na wieki do 
białego płótna przylepiony. 


— Czy to odbicie jakiego biustu, czy zabawka magiczną ' 


latarnią? — zapytał się i zmienił postawę, aby lepiej się 
przypatrzyć. 


s, 


na niego z głębi ciemnego okna... patrzącą strasznie i 
okropnie. 

Karol wziął to za przywidzenie i cofnął się szybko 
od okna. Udał się na spoczynek, ale we śnie widział jakieś 
dziwne, straszne rzeczy. Odbywał zaciętą walkę z olbrzy- 
miemi cieniami nocy... 


XXIV. 


Już było koło ósmej godziny, gdy do drzwi Karola 
ktoś zapukał. Karol zbudził sią z ciężkiego, nużącego Snu, 


| i pospieszył do drzwi. Był to stary służący pani Dormun- 
dowej. 


20* 


— Panna Jadwiga dała mi jeszcze wczoraj tę książkę— 
ozwał się służący, ale pana nie było wieczór w domu. 
— Dobrze mój Janie — odparł Karol — czy mieliście 
wczoraj jakich gości? 
Stary Litwin spojrzał z niejakiem podejrzeniem na 
Karola, pomyślał chwilę i odrzekł : 


sami przyjdzie stary doktor, ale przed południem. 


że wracając do domu widziałem kogoś. 
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spojrzeniem. Ale to trwało tylko chwilę. Twarz jej ożywiła 
się jakąś dziwną wesołością, która oznaczać mogła, że to, 
czego się obawiano, już przeminęło. 

I przez cały czas była Jadwiga w tak dobrym i we- 
sołym humorze, jaką jej jeszcze nigdy nie widział. Humor 


jej graniczył nawet z pewną pustotą dziecięcą. Żartowała 
— Prócz pana i adwokata nikt u nas nie bywa. Cza- ` 


bardzo wiele, opowiadała o jakichś jejmościach z Saskiego 


/ ogrodu, była dowcipną a nawet roztrzepaną. 
— A wczoraj po północy nie był doktor? Zdaje się, | 


— Uchowaj Boże! To się musiało panu przewidzieć... | 


A kiedy to było ? 
— Po północy. 


— A to już na żaden sposób być nie może. Pani za- 


Karol z uwagą patrzał na nią i w duchu najrozma- 
itsze czynił domysły. Raz zdawało mu się, że młoda dzie- 
wica nie mogłaby tak naturalnie odegrać roli kobićty nie- 


| winnej, która przed światem żadnych tajemnic nie ukrywa. 
| Nie mogłaby śmiać się tak serdecznie, tyle szafować dow- 


zwyczaj o dziesiątej kładzie się do łóżka, a panna czasa- | 


mi w swoim pokoiku jeszcze coś przeczyta. 

Służący odszedł i zostawił Karola w zupełnej nie- 
wiadomości, czy to co wczoraj widział, było rzeczywistością 
czy tylko jakim snem złowrogim. 


do tego przekonania, że to wszystko nie było snem ale 
prawdą, jakąś okropną, tajemniczą prawdą. 

Powoli zaczął wiązać w jedną całość wszystkie dro- 
bniejsze wydarzenia tych kilku tygodni. Zaczął przypomi- 
nać sobie niektóre słowa i spojrzenia, które dla niego nie 


cipem i tak być wdzięcznie roztrzepaną. Nie, to być nie 
może, myślał sobie w duchu, śród najsroższych wyrzutów 
sumienia można tylko wielką sztuką zachować spokój na 
zewnątrz, ale nie można być tak wesołym i dowcipnym. 
Za chwilę znowu ukazała mu się odwrotna strona 


| obrazu. Wesołość, dobry humor i to w ogóle niezwykle 
Ubrawszy się po bliższem namyśle , po starannem | 
obejrzeniu okna, które nawet zamknąć zapomniał, przyszedł | 


były jasne. Porównywał je, wiązał razem i rozdzielał. I tak ` 


w końcu całą sprawę zamotał, że sam nie wiedział. gdzie 
początek a gdzie koniec. 
Uderzyło go jednak kilka rzeczy. Najprzód dziwnym 


mu się wydał ten nieodmienny porządek w domu pani ; 
Dormundowej. O jednej godzinie i minucie wychodziła z ; 
córką do ogrodu. O jednej i tej samej godzinie wychodziły | 


obie gdzieś za sprawunkami. Z uderzeniem dziesiątej go- 
dziny wieczór podnosiła się pani Dormundowa z fotelu, 
aby się udać na spoczynek, co oczywiście było zawsze dla 
Karola hasłem do odejścia. A gdy to wszystko razem ze- 
brał i do tego ten cień fatalny na białych firankach z 


krótkiemi włosami a długim wąsem dodał, wypadła z tego | 


zawsze jakaś dziwna, nieodgadniona tajemnica. 
Bądź co bądź postanowił Karol zbliżyć się do tej 
tajemnicy i śmiało pod zasłonę zaglądnąć. 


Najprzód ułożył sobie dzisiaj jak najwcześniej odwie- | 


podniesione usposobienie może być skutkiem wspomnień 
nader miłych i upragnionych. Może być, że szczęście, które 
się jej wczoraj dostało w udziale, wibruje jeszcze w jej 
duszy ijak odbita od brzegu fala posuwa się co raz dalej 
i dalej choć w słabych prawie niewidzialnych kręgach. 
Takie dziwne, sprzeczne uczucia miotały sercem Ka- 
rola. Czuł wyraźnie w całej atmosferze tego pokoju, którą 
oddćchał , że tu mieści się jakaś tajemnica, a jednak nie 
mógł w żaden sposób zachwycić wątka do niej. 
Wreszcie odważył się na zapytanie. 
— Wracając wczoraj poźno od krewnych, zdawało mi 
się, że widziałem światło w tych oknach. 
— Być może — odparła Jadwiga, bo dłago w noc czy- 
tałam. 
— A ja myślałem, że panie mają jakie towarzystwo u 
siebie ? 
— Z czego pan to wnosi? — zapytała Jadwiga, podczas 


| gdy matka ciągle robótką zajętą była. 


O 


( 


— Wydawało mi się, żem widział jakieś cienie. 
Karol urwał tutaj, bo mu nagle oddechu w piersi 
nie stało. Jadwiga spojrzała na niego pełnem, czystem okiem. 
W: tem spojrzeniu nie było najmniejszej skazy, a jeżeli co 


| tam było, to był lekki wyrzut kochającego serca. Spuściła 


( 


dzić panią Dormundowę i Jadwigę, i w ich twarzach, w / 


ich otoczeniu szukać klucza do rozwiązania tej zagadki, 
która go takiem niepokojem nabawiła. 

Z uderzeniem więc jedenastej godziny był już u drzwi. 
Nadspodziewanie, mimo tak długiego czuwania, zastał obie 
ubrane zupełnie. Pani Dormundowa miała jakąś robótkę w 
ręku, Jadwiga trzymała książkę. 

Po zwykłych słowach przywitania spojrzał Karol z 
uwagą na Jadwigę. Spotkał się z jej dziwnem, badającem 


po chwili oczy, uśmiechnęła się smutno i odparła : 
— Mówił nam o tem nasz Jan, i dziwno mi, że panu 
jego odpowiedź nie wystarczyła! 2 
Wymówiła to z taką dziwną wibracyą głosu, taki 
piękny wyraz niezasłużonej boleści otoczył jej piękne usta, 
że Karol nietylko o nocnych cieniach, ale i o całym świe- 
cie zapomniał! 
Cały ten dzień przebył wesoło, z dziwną roskoszą 
W Sercu. 


| 
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XXV. 


Poźnym wieczorem wrócił Karol do swego pokoju. 
Przyniósł z sobą książkę, którą mu dała Jadwiga. Cieszył 
się spokojem , który zawitał do jego serca, i cieszył się 
książką, którą mu Jadwiga do czytania zaleciła. Nigdy 
jeszcze nie czuł się tak swobodnym, tak szezęśliwym. 

Przepędzony z Jadwigą wieczór rozprószył do reszty 
wszelkie jego dziwne przywidzenia, rozprószył ciężkie zmory, | 
które go tak strasznie trapiły. Wraz z atmosferą, która | 
ją otaczała, wciągnął w siebie dziwną pogodę , jaka już i 
dawno nie postała w duszy jego. 

Wziął na siebie wygodniejsze ubranie i zaczął czytać. ? 
Na dworze robiło się coraz ciszej, coraz ciemniej. | 

Rozdziały jednak książki postępowały dosyć powoli. } 
Za każdym bowiem rozdziałem odkładał książkę i puszczał | 
wodze wyobraźni. Marzył o Jadwidze i jej rysy i szaty na- 
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dawał bohaterce książkowej. 

W mieście wybiła godzina dwunasta. Ostatnie ude- 
rzenie zegara sprawiło na nim dziwne wrażenie. Dziwny 
dreszcz przebiegł po jego ciele. Była to godzina duchów. 
Przypomniał sobie to wszystko, co niegdyś dziócięciem 
nasłuchał się w tej fatalnej godzinie. Mimowoli obejrzał 
się w koło. 

Zaśmiał się sam z siebie. Dziwną wydała mu się 
jego trwoga. W pokoju nie było nikogo, tylko tam 0 szyby 
okna musnął przechodzący wietrzyk, który zazwyczaj budzi 
się koło północy. Karol nadstawił ucha, ale wietrzyk już 
odleciał, a w koło było pusto i głucho. 

Wrócił do książki i przewrócił nowy rozdział. Z po- 
między kartek wysunął się teraz mały zwitek papieru. 
Schylił się po niego, podjął i zaczął go oglądać. 

Był to kawałek papieru w kilkoro złożony i mocno 
pomięty. Karol rozwinął go i zaczął czytać. 

Czytał raz, drugi i trzeci... i ciągle jeszcze czytał. 
Na jego czoło wystąpiły dwie sine pręgi. 

„.„Moja droga — było na papierze — wczoraj nie 
mogłem stanowczo odpowiedzieć na twoje pytania. Po dluż- 
szym namyśle cofam moje wczorajsze zdanie, a dzisiaj, 
jeźli będzie można , za to co ci powiem, uścisniesz mnie 
daleko serdeczniej , niżeli uczyniłaś to wczoraj z twoją 
minką zadąsaną. Przedewszystkiem ostrożności i ciągłej 
tajemnicy... jeszcze nie czas, choć jesteś tak niecierpliwą... 
jeźli się nie mylę, on zaczyna nas śledzić... wczoraj po 
północy widziałem go W oknie... cierpliwości |...* 

Tu kończył się papier, zdaje się, że było coś jeszcze ; 
więcej pisane. 

Karol czytał i czytał i nie mógł jeszcze dobrze tego 
wszystkiego ogarnąć. Wreszcie zaczęło mu się ćmić w 
oczach. Pojedyńcze litery rozłaziły się z szeregu i prze- 
chodziły się swobodnie po całym papierze. Tworzyły się 
z nich dziwne grupy, jakby o coś walczyły z sobą. To się 
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nannan 


kupiły jakby do ataku, to się znowu rozpierzchały jak 
łańcuch tyralierów. A niektóre z nich nadymały się, brały 
pod boki i wołały z uśmiechem do niego : 

— Oto szczęście twoje! Położyłeś na to szczęście całe 
życie, i cóż ci w zamian dano? Cóż wygrałeś? Dano ci 
wiele ładnych, jedwabnych słówek, tysiące szklistych spoj- 
rzeń, drugie tyle uściśnień rączki aksamitnej.. a ty my- 
ślałeś, że ci dano serce? 

Jakaś niepoczesna, pękata literka rozparła się przed 
nim i zapiszezała : 

— Widzisz! Nie słuchałeś rejenta. Rejent człowiek roz- 
sądny, radził ci dobrze. A ty chciałeś bujać po eterach 
romantycznych , chciałeś jak Romeo wskrzesać swoim go- 
rącym pocałunkiem to, co nigdy nie żyło... a nie chciałeś 
posesyi na Nowym-Świecie o dwóch numerach. z placem 
do budowania. 

Karel zerwał się z sofy, a przestraszone litery wró- 
ciły znowu do szeregu. 

— Cóż to jest? — zawołał — co się ze mną dzieje? 
Czym dostał gorączki, czy jestem w domu waryatów ? 

I obejrzał się w koło i poobmacywał wszystko koło 
siebie, aby się przekonać, że to się na jawie odbywa. 

Wreszcie rzucił się na sofę... i zakrył twarz rę- 
kami... 

Wybiła godzina pierwsza. Głos dzwonu obudził go. 
Spojrzał przed siebie. Miał oczy zapłakane. 

Po chwili zerwał się na równe nogi i pospieszył do 
okna... 

Na dworze było cicho... wszędzie było ciemno... tylko 
w oknach znajomych było jasno... a na białych firankach... 
ten sam cień, cień męzkiej głowy z krótkiemi włosami a 
dużym wąsem. 

Pierwszą Karola myślą było, wpaść do tego oświe- 
conego pokoju , wziąć ten cień za te krótkie włosy, wy- 
rzucić na bruk z drugiego piętra, a przestraszonej Jadwidze 
rozśmiać się w oczy śmiechem piekielnym, szatańskim... 
i odejść i nigdy nie wrócić. 

Ale znowu zachichotały krzywe literki na fatalnym 
kawałku papieru. Brzydka, garbata literka z ogónkiem u 
dołu wystawiła do niego połamane zęby i śmiała się : 

— Co za dziki koncept przyszedł ci do głowy! Czy 
wiesz do kogo ten cień należy ? Zresztą cóż on tobie wi- 
nien, jeźliś sam był. nieoględny? Któż ci kazał iść w 
matnię ? g 
I garbata literka miała słuszność. Karol namyślił się 
i usiadł na krześle przy oknie. 

Teraz mógł nawet bardzo wygodnie widzieć cały 
profil na jasnej firance. Był to ładny profil silnie wykro0- 
jonej twarzy. Nos występował charakterystycznie naprzód 
i zaginał się nieco u dołu. Broda była do góry poddana, 


co znamionowało silną wolę í charakter nieugięty. Czoło 


wysokie oznaczało człowieka myślącego. 


Tak wyraźnie odbijał się ten 
można go było narysować. 
Karol patrzał na to okno, jak 


czytano wyrok skazujący go na całe życie. Wprawdzie nie 
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O braku krytyki muzycznej i krytyka muzyczna. — „Choch- 
lik“, operetka St. Dunieckiego. — Wykłady publiczne. — „Po wy- 
stawie paryskiej“, krotochwila A. Urbańskiego. — Prace literackie 


i naukowe wychodźców pols. we Francyi. Poezye Włodz. Wolskiego. 


Odczyty i koncerta powinnyby właściwie stanowić temat 
niniejszej kroniki, bo piszemy ją wśród wielkiego postu. Lecz 
niestety, in aeternam rei memoriam 
możemy, iż w r. 1869 mniej niż kiedykolwiek pięknych i po- 


profil na firance, że | odebrano mu dobrodziejstwa apelacyi, ale apelacya nie 


, miała żadnej nadziei. 


więzień, któremu od- 


Wreszcie zniknął cień, za nim znikło i światło, a w 
końcu zrobiło się tak samo ciemno, jak wszędzie. (C. d. n.) 


I K A. 


sty nawróciła na drogę pracy i wstrzemięźliwości. Szatan przy- 


' biera przy tej sposobności powabne kształty pięknej i narzu- 
'cającej się baletniczki, i spiewa przez usta panny Kwiecińskiej 
| bardzo pięknym, pełnym sopranem — ale miłość zwycięża i 


tyle tylko tu zanotować : 


żytecznych rzeczy przepływało przez ucho do serca i głowy ( 
spokojnego narodu lwowskiego. Wszechpotężna muzyka, ta siła ' 


czarodziejska, która nietylko 
szała ciężkie góry i twarde głazy, ale i w naszem wcale nie... 
logicznem stuleciu niejeden ciężki umysł i niejedną twardą 
głowę poruszyła do pisania recenzyi, zdaje się tracić swoją 


w czasach mitologicznych poru- / 


władzę nad nami. Że zresztą nadobne to umnictwo nigdy nie | 


doznawało u nas bardzo wielkiego pielęgnowania, o tem świad- 
czy najlepiej ta okoliczność, iż od czasu założenia stolicy czer- 
wonoruskiej przez Lwa Daniłowicza, aż do założenia „Nowin“ 
w r. 1868 i w rok jeszcze po założeniu 
pisma, nie pojawiła się tu ani jedna recenzya muzykalna, na- 
pisana z gruntowną znajomością rzeczy. (i, co znają się na 
muzyce, nie znają się na sztuce pisania, a ci, eo pielęgnują 


młodzieniec jest ocalony ze szponów tak niebezpiecznego kusi- 
ciela. 

Kompozycya jest nader bogatą w piękne melodye, szkoda, 
że zadanie, jakie autor włożył na tenorzystę, przechodzi skro- 
mne siły naszej sceny. Tercet ku końcowi sztuki, pieśń przy 
szampanie i arja spiewana przez Serafinę, są głównemi piękno- 
ściami całego utworu. Pieśń na cześć „wody“ zimnej, źródla- 
nej, czystej wody, wygłoszona przez pana Wojnowskiego , wy- 
dała nam się tak zimną, jak opiewany w niej żywioł, ale nie 
plynęła jak on, gładko i przejrzysto. 

Z pierwszem przedstawieniem Chochlika (na benefis 
panny Kwiecińskiej) wszedł w niefortunną kolizyę wieczór mu- 
zykalny p. Marka. Łatwa do wytłumaczenia ciekawość usły- 
szenia po raz pierwszy nowego utworu ulubionego kompozytora 
Paziów, nie dozwoliła nam korzystać z rzadkiej sposobności 


| podziwiania gry najznakomitszych muzyków tutejszych, biorą- 


tego znakomitego | 


kunszt pisarski, są zwykle najmniej muzykalnemi stworzeniami í 


boskiemi na ziemi. Dość że możnaby 
konia z rzędem za napisaną we Lwowie krytykę muzyczną, 
któraby — wytrzymywała krytykę. Spodziewamy się, że tego 
tak bez ogródki wypowiedzianego zdania nie wezmą nam za 
złe szanowni nasi koledzy, bo najprzód jakiś dowcipny Niemiec 
powiedział: die guten Leute sind gewóhnlich sehr schlechte 
Musikanten, a potem — i my sami nieraz dopuszczaliśmy się 


bezpiecznie ofiarować « 


sprawozdań o koncertach, operach i operetkach, za które czu- | 


jemy głęboką skruchę, przyrzekając oraz poprawić się — we- 
dług możności. Ponieważ atoli „ultra posse, nemo tenetur*, 
więc... więc... przystępujemy do krótkiego zdania 
nowości muzycznej, którą obdarzyła nas dyrekcja sceny polskiej 
w miesiącu marcu. 

Nowością tą jest operetka pana Stanislawa Dunieckiego 
p. t. „Chochlik*, znana na innych scenach polskich p. t. 
Pokusa, a na niemieckich p. t. „Der Teufel ist los,* albo 
„Lucifer*. W Berlinie, Pradze, Krakowie i Warszawie przyjmo- 
wano ją bardzo dobrze, mniej korzystnem było przyjęcie w 
Wiedniu, gdzie przeważa zamiłowanie do swawolnej muzyki 


Offenbachowskiej i do swawolnych libretów towarzyszących tej ! 


muzyce. Treść Chochlika jest nader prostą i poważną: 


sprawy o 


cych udział w wieczorze pana Marka. 

Obok koncertów, post powinien nam dawać wykłady pu- 
błiczne, ale i w tej mierze okazuje on się nader skąpym w 
tym roku. Odczytów, urządzanych przez Towarzystwo naukowo- 
literackie, odbyło się dopiero dwa. Profesor Strzelecki wykła- 
dał o różnych nader ciekawych rzeczach z dziedziny fizyki, 
a p. Tatomir o najnowszych uzupełnieniach, jakich doznała 
jeografia w skutek wypraw do mniej znanych okolic naszej 
ziemi. Niestety, publiczność, która się chce uczyć, jest u nas 
jeszcze zawsze mniej liczną, niż publiczność, która się chce 
bawić, Wykłady mało budzą udziału, sami członkowie Towa- 
rzystwa naukowo-literackiego nie bardzo spieszą na nie. 

W teatrze przedstawiono nową, nader wesołą krotochwilę 
p. Urbańskiego p. t. „Po wystawie paryzkiej*. Zdaniem 
naszym, ze wszystkich prac dramatycznych tego młodego au- 
tora, ta najwięcej ma prawdziwych zalet. Oryginalność pomysłu 


| jest jedną z nich, choć miejscami możnaby dopatrzyć częścio- 


wego i przypadkowego zapewne podobieństwa z „Zachodem 
słońca*. Głównie podobać się musi w tej sztuce to, że sy- 
tuacye komiczne wynikają z wątku akcyi, i obok silnego efektu 


| komicznego mają wszelkie cechy prawdopodobieństwa, podczas 
gdy czasem komedyopisarze do kilku zabawnych konceptów 
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dorabiają wątek, charaktery, i nudny dyalog, byle zfabrykować 
3 akty. Nader znakomita gra panny R. Popielównej przyczy- 
nila się niezmiernie do dobrego wrażenia, jakie ‘sprawia ta 
krotochwila. Niemało wawrzynów zebrał także p. Wilkoszewski 


szatan kusi młodego człowieka, którego miłość z drogi rozpu- | w roli głupiego panicza, wracającego z wystawy paryzkiej. 


| koca owaóGank 


Wychodźcy nasi i synowie wychodźców, zamieszkali w , 


Paryżu, zamierzają wydawać tamże Prze gląd naukowo- 


literacki w języku francuzkim, którego celem będzie obzna- ` 
jamiać zachód z naszemi pracami i usiłowaniami we wszystkich 


gałęziach piśmiennictwa i nauki. W tym celu złożono komitet, 
w którego skład wchodzą pp. Stepiński , Zaleski , Bobowicz , 
E. Bojanowski, G. Bojanowski, Ptaszewski, Bulkarowski i W. 
" Gasztowt jako sekretarz. Przegląd ten wychodzić będzie w zeszy- 


tach dowolnych, tj. bez oznaczenia regularnych terminów wyjścia. | 


W ogóle wychodźtwo nasze we Francyi rozwija nader chwa- 
lebną czynność literacką i naukową. Świeżo wydaną w Paryżu 
geometryę prof. Niewęgłowskiego zaleciła Rada szkolna do użytku 
w średnich szkołach galicyjskich. Wiele innych prac emigra- 


cyjnych tego rodzaju pomnożyło i pomnaża ciągle liczbę dzieł | 


naukowych i szkolnych polskich. My tu w kraju inaczej poj- 
mujemy wyraz „praca*. Skoro któ z nas nie może oprzeć się 


przekonaniu, że jest niepoprawnym próźniakiem, zakłada dzien- 


nik i woła w nim na drugich: pracujcie, pracujcie! Co chwila 


wyrasta nowy taki grzyb to polityczny, to literacki, i rozpo- ! 
czyna „pracę* od tego, że przygania innym grzybom— mieliśmy | 


powiedzieć: dziennikom, iż są źle redagowane. Najprostszą 


rzeczą byłoby przecież, redagować dobrze swoje własne pismo, į 


a liehoty upadną same z siebie. Wydawać co tydzień arkuszyk 
druku, zapełniony nudnemi powiastkami i szumnemi wezwaniami 
do „pracy*, to rzecz bardzo wygodna—ale to jeszcze nie praca! 

Z Brukselli dowiadujemy się, że przebywający tam Wło- 
dzimierz Wolski, jeden ze znakomitszych poetów warszawskich, 
drukuje obecnie zbiór nowych swoich poezyi lirycznych pod 
tytułem: „Promyki*. Jeden z utworów tego zbiorku: „Skarga 
Żmudzinów,* udzielony nam przez autora, zamieściliśmy w III. 
zeszycie naszego pisma. Wiemy też z pewnego źródła, że na- 
stępnie mają wyjść wszystkie poezye dawniejsze i nowe tego 
autora. 


Ze świata. 


(Bursa dyamentów). Tyle już pisarzy i własnych 


i obcych opisywało Paryż, a przecież żadnemu z nich nie po- } 


wiodło się odkryć maleńkiego bazaru,, 0 którym mówić chcemy. 
- Codziennie zaglądają kronikarze paryscy do wszystkich zakątów 
ulic, domów a nawet pomieszkań prywatnych, a nikt nie zna- 
lazł dotąd tego, co niedawno odkrył korespondent jednego 
z dzienników niemieckich, niejaki p. Trimm, mianowicie tar- 
gowicy brylantów w Paryżu. 

Zajmuje ona najmniejsze miejsce ze wszystkich bazarów, 
a mieści w sobie przecież większą wartość, niż niejedna z naj- 
większych targowie. Kieszeń jednego tylko z jej handlarzów 
może transportować towar wartości milionowej, ba—w ręku je- 
dnego z nich mogą się ukrywać nawet skarby Potozy ! 


Ale posłachajmy, co opowiada p. Trimm o tej targowicy | 


brylantów. Wyobrażał on ją sobie jako kosztowną maurytańską 
Hallę, po której przechadzają się kupcy w oryentalnych i 
brazylijskich kostiumach. Tak mu się roiło z Tysiąca i je- 
dnej nocy. 
Gdzież tam! — woła. Ci kupey są to ludzie zwyczajni, 
ubrani jak my wszyscy. Ani im się sniło o wielbłądach i tur- 
banach! Nie zgromadzają się też w żadnej spaniałej halli, lecz 
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w znanej kawiarni Cafć de Sućde przy bulwarze Montmartre, 
|a co najszczególniejsza, w tej samej kawiarni, w której zbie- 
rają się artyści, zatem w bursie aktorów i spiewaków pary- 
skich, których przecież nie będzie nikt posądzać o wielkie 
` amatorstwo brylantów. 

Otóż wyobraź sobie, szanowny czytelniku, w tej na pół 
| ciemnej kawiarni, około bilardów, zbierają się handlarze dya- 
| mentów między godziną drugą i czwartą po południu. Jest ich 
50 do 60; noszą dyamenty swoje w kieszeni i pokazują je 
(sobie nawzajem w niepokaźnych pudełeczkach, w którychby 
| nikt inny nie domyślał się czegoś osobliwszego. 

Zapewnie, nie noszą oni w kieszeni ani dyamentu Radży 
z Borneo, który waży 367 karatów, ani Kohi-Noora wielkiego 
Moguła, mającego 279 karatów, ani też dyamentu cara mo- 
skiewskiego , który jest tak duży jak gołębie jajo, waży 198 
karatów i był niegdyś okiem statuy w świątyni Brahmy, nim 
jakiś grenadyer pozbawił ją tego oka a caryca Katarzyna na- 
( była je za 2,250.000 liwrów z dodatkiem renty w sumie 
( 100.000 liwrów. 
) Nie mają oni także w kieszeni „Rejenta*, którego jak 
| opowiada St. Simon, wykradł w Indyach jakiś przeniewierczy 
| urzędnik z kopalni dyamentów i przywiózł do Europy. Właści- 
} ciel pokazywał go rozmaitym książętom, ale żaden z nich nie 
? mial tyle pieniędzy, by mógł kupić ten najpiękniejszy ze wszy- 
stkich dyamentów. Także rejent Francyi, któremu sławny Low 
pokazywał ten kamień, zachwycał się jego widokiem, ubolewa- 
jąc przytem, że nadwątlone finansy nie pozwalają mu nabyć 
| go. Low jednak dogadywał mu ciągle; rejent zaproponował 
właścicielowi dyamentu zniżenie ceny, ofiarując mu 2 miljony 
| i okrawki, jakieby zebrano przy szlifowaniu. Zgodzono się 
wreszcie, i dyament, który po wyszlifowaniu ważył jeszcze 300 
granów, został sprzedany Francyi; ztąd też pochodzi jego nazwa 
) „Rejenta*, i mówią, że poźniej nosił go Napoleon w szpadzie. 
Tych tedy dyamentów niema na targowicy, ale są tam 
| zawsze skarby, które wystarczyłyby na zakupienie pięknego 
| królestwa. Dyamenty przedstawiane bywają albo w oprawie, 
albo na papierze. Do oprawy nie przywiązują tam w ogóle 
żadnej wartości, czy ona złota czy srebrna. Nieoprawny dya- 
ment owinięty jest w biały papier, a ten Znowu obłożony jest 
sinym; wszystko zaś spoczywa W małych blaszanych puszkach, 
które się zamykają, i które kupiec może wygodnie nosić w 
kieszeni. Szczególnie wędrujący holenderscy handlarze dya- 
mentów umieją skarby swoje tak zmyślnie ukrywać przy sobie, 
że nawet najzręczniejszy złodziej nie byłby w stanie ich znaleść ! 
Wszyscy ci handlarze, odwiedzający bursę, potrafią na- 
turalnie oszacować każdy dyament na pierwsze wejrzenie, ale 
, co więcej jeszcze, poznają odrazu każdy brylant, który przed 
| laty już mieli w ręku. Co zaś najbardziej jest zadziwiającem: 
( gdy zginie jaki brylant, otrzymują wszyscy jubilerowie, zakłady 
zastawnicze itp. najdokładniejsze opisanie jego. Każdy dyament 
) bowiem ma swój szczególny i całkiem dokładny znak, którym 
różni się od innych. Ma on kształt tylo- lub tylokątny, który 
| 
? 
4 


jest mniej więcej regularny. Bywa mniej lub więcej elektrycz- 
| nym i połyskującym na słońcu; jest biały, żółty, różowy, fio- 
letowy, niebieski, zielony a nawet czarny. Posiada przezroczy- 
| stość, która jak najdokładniej da się opisać. A nakoniec, CO 


najważniejsza, przy szlifowaniu nadano mu szczególny znak, 
po którym może być z największą pewnością poznany w nie- 
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prawnem ręku. Nic łatwiejszego przeto, jak dać dokładny opis | 
| dostaje 200 milionów, a trzeci najmłodszy syn Edmund 150 


kosztownego dyamentu. 

Przy badaniu i szacowaniu kamieni 
naturalnie całkiem właściwych sposobów ; oglądają je przy świe- 
tle dziennem i za pomocą lupy, gdyż przy sztucznem świetle 
lampy można się łatwo pomylić, ponieważ dyament żółty, mniej 


używają handlarze | 


5 


200 milionów franków, nadto przepyszny pałac Ferrieres, któ- 
rego same skarby sztuki oceniają na 20 milionów franków, 
i dom przy ulicy Lafitte w Paryżu; drugi syn jego Gustaw 
po zmarłym synie Salomonie, 


milionów franków; dla wnuka, 


, przeznacza testament 50 milionów franków. Resztę zaś majątku, 
(wynoszącą przeszło 500 milionów franków, odziedzicza jako 


kosztowny niż biały, ma największy połysk przy lampach. Zbie- | 
| natomiast podają dzienniki bardzo ciekawą listę ofiar dobro- 
| czynnych, jakie poczynił inny milioner, Amerykanin Jerzy Pea- 


rający się na tej bursie handlarze, po największej części prze- 
jeżdżający kupcy, mówią naturalnie wszystkiemi językami, a po- 
trafią się równie łatwo porozumieć, jak niezawodnie zdołają oce- 
nić wartość każdego kamienia. Chociażby kamień był surowy 
i niepokaźny jak zużyty krzemień, chociażby oprawa jego była 
jak najlichsza, biegłe oko handlarza wykryje przecież jego za- 
lety i wady; i nie ma nie ciekawszego, jak przypatrywać się 
tej milczącej rozprawie handlarzów, badających ręką i okiem 
kosztowne kamienie, które spływają się w tej 
wszystkich stron świata. 

(Testament Rotschilda). Podług postanowień, za- 
wartych w testamencie zmarłego niedawno Krezusa, James Rot- 
schilda, ma rodzina jego podzielić się spuścizną w następujący 
sposób: Owdowiała małżonka jego, Betty Rothschild, otrzyma 


REBUS. 


Rozwiązanie rebusa obrazkowego w IV. zeszycie „Strzechy“ : 


„Gdyby myszka nie skakała, 


kawiarni ze / 


majorat najstarszy syn jego Alfred. 
Czy ofiarował eo na cele dobroczynne, nie wiadomo; ale 


body. Oto wykaz tych ofiar: Na ubogich Londynu 1,750.000 
dolarów. Na instytut w Baltimore 1 milion, na naukę białych 
i czarnych południowców 2 miliony. Na muzeum relikwii ame- 
rykańskich w Yale 150.000 dolarów, i tyleż na podobne mu- 
zeum w Harward. Na zakład naukowy w Dawens 250.000. 
Na wolne muzeum w Salen 50.000. Stanowi Maryland 250.000. 
Dla Collegium. w Kenyon 25.000. Na wyprawę Kanego do 


północnego bieguna 10.000. Na kościoł ku pamięci swej matki 


+ 100.000 dol. 


Dla członków swojej familii 2 miliony; razem 


| 7,785.000 dolarów czyli przeszło 20 milionów złr. Któryż król 
| może się poszczycić takiemi ofiarami? 


(Grzeczność australska). Australia nazwaną zo- 
stała krajem sprzeczności, i słusznie otrzymała tę na- 
zwę. Wszystko tam wygląda inaczej, niż w którejkolwiek -innej 


części zamieszkałej ziemi. Łabędzie są tam czarne, drzewa nie 


dają żadnego cienia, krajowcy używają broni szczególniejszego 
kształtu itd. Ale niczem nie różnią się Australczycy tak dalece 


(od zwyczajów innych ludów, jak sposobem witania się. Gdyby 
, ktoś u nas spotkawszy znajomego na ulicy pokazał mu język, 


uważanoby to za największe grubijaństwo. W Australii zaś jest 
to znakiem osobliwszego poważania. Gdy się spótkają na ulicy 
dwaj znajomi, którzy cenią się wysoko, stają naprzeciw siebie 
i wystawiają języki jak można najdalej, przybierając przytem 


( postawę, przypominającą wielce „Greciana bend.“ Kto wie je- 


dnak, czy powitanie to nie jest szczersze, niż nasze: „Upadam 


do nóg* — „Całuję stopy* itp. 


SZARADA. 


Pierwsze na wspak — część całego ; 
Licząc używasz drugiego ; 

Wszystko z bliska 

Panny ściska ; 

Rozwódki, mężatki, wdowy, 

Noszą także te okowy. 


Rozwiązanie zagadki głoskowej w IV. zeszycie „Strzechy* : 


Toby nóżki nie złamała.* Karta — Marta — Warta. 
Poczta Strzech yy. 
Panu Æ. P. w Krakowie: Wiersz do obrazu Grottgera: „Losówanie* zanadto słaby, by mógł być drukowany gdziekolwiek. — Panu A. W. 


w Samborze: Druga część „Bezimiennej* wyjdzie najdalej za 6 tygodni. —Panu R. M. w Krakowie: Przysłane szarady są dobre i będą użyte. 


„Bezimiennej* część II. p. tyt.: „Drugie życie“ jest już pod prasą i wyjdzie za kilka tygodni. 
Uprasza się przeto wszystkich Szanownych abonentów „„Strzechy,* którzy życzą sobie nabyć tę II. część 
po cenie zniżonej tylko dla abonentów .Strzechy* na 2 złr. w. a., ażeby raczyli wypełnić załączoną 
do niniejszego zeszytu kartę subskrypcyjną i przesłać takową do księgarni podpisanego wydawcy. 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę F. H. RICHTER. 


F- Je RICHTER. 
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